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Tse-Kung zapytał o zasady rządzenia 
a Konfucjusz odpowiedział:

— Trzeba» żeby ludzie mieli dostatek 
żywności, trzeba, żeby było dosé woj­
ska i trzeba, .żeby było zaufanie do 
władzy.

Gdybyś musiał koniecznie odrzucić 
jeden z tych trzech celów, to « czego 
zrezygnowałbyś najpierw* — zapytał 
Tsc-Kung.

Konfucjusz odpowiedział:
— Najpierw zrezygnowałbym z woj­

aka. '
A gdy byś był zmuszony do rezygnacji 

« jednego z pozostałych dwóch czynni­
ki.», to bez którego, z nich był­
byś skłonny się obejść? — zapytał po­
nownie Tse-Kung.

— Byłbym raczej skłonny zrezygno­
wać z dostatku wyżywienia dla ludzi. 
Ludzie umierali zawsze, od czasu kie­
dy człowiek istnieje, w każdym pokole­
niu. Ale naród nie może istuieć bez zau­
fania do władzy.

LECHU PRZYJECHAŁ!
Wiadomość o przy jeździć przewodni­

czącego Krajowej Komisji NSZZ „Soli­
darność” Lecha Wałęsy do Nowej Hu­
ty lotem błyskawicy obiegła Kombinat. 
O godzinie 14.15. sala, w której odbywa­
ło się nadzwyczajne, poświęcone spra­
wom reglamentacji, posiedzenie KRH. 
pękała w szwach. O 14.40. tocząca się 
dyskusja zostaje nagle przerwana. W 
drzwiach ukazuje się najpierw tabun 
dziennikarzy, zapalaja się reflektory, a 
po chwili do wnętrza wkracza witany 
kwiatami i burzliwymi oklaskami — 
Wałęsa.

Dlaczego przyjechałem? Jest tyle 
spraw, nieporozumień. niejasności. że 
musimy zacząć bliższa współpracę z 
wielkimi zakładami pracy. Uważam, że 
trzeba utrzymać bezpośredni kontakt z 
fabrykami-kolosami. Proszę, jeżeli kie­
dykolwiek będą jakieś trudne sprawy 
natychmiast wysyłajcie teleks do KK 
i na pewno ktoś do was przyjedzie. 
Zbliżamy się do trudnego okresu. Mo­
żemy być ile rozumiani wzajemnie 
podpuszczani. Wszystkie sprawy między 
nami musza być jasne i otwarte.

Mamy ten związek już od roku, a lu­
dzie w zakładach z nas wielkiego pożyt­
ku nie maja. Jednocześnie straszą nas i 
straszą, a przecież nie możemy żyć w 
wiecznym konflikcie. Spraw do załat­
wienia jest wiele i w każdej chwili mo- 
głyby wybuchać nowe strajki. Chcemy 
jednak teraz wszystkie problemy załat­
wiać trochę inaczej. Mamy poczucie 
swojef siły, nie będziemy ustępować, 
rezygnować z naszego dorobku, ale czas 
usiqść do stołu i dogadać się, aby żyło 
się lepiej. Pokonać nas moga nie czoł­
gami. lecz wykorzystując nasz brak 
jedności.

Chciałbym od was dowiedzieć się. w 
którym kierunku mamy dalej iść. zęby?

Fot. LESZEK JASIEWICZ(Ciąg dalszy na sir. 7)

Pierwsza 
brygada

Legiony to żołnierska nuta. 
Legiony to straceńców los, 
Legiony to rycerska buta.
Legiony to Ofiarny stos!
My, Pierwsza Brygada, strzelecka 
gromada.
Na stos rzuciliśmy swój życia los! 
Na stos, na stos!
Mówili nam, żeśmy stumanieni, 
nie wierzqc w to, że chcieć — 
to móc,
lecz trwaliśmy osamotnieni,
a z nami był nasz drogi Wódz! 
Nie chcemy dziś od was uznan a, 
ni waszych łez, ni waszych słów, 
skończyły się dni kołatania 
do waszych serc, do ciemnych 
głów.

¡25 lekarzy odeszło
Jeszcze się łudziłem, że to plotka. 

Smutno dopiero zrobiło mi się wtedy, 
kiedy ten fakt potwierdził doktor Za- 
bicki. Dotąd odchodziło rocznie około 
dwunastu lekarzy, tyle samo przycho­
dziło do huty i stan utrzymywał się w 
normie. Tymczasem w ciągu dziesięciu 
miesięcy bieżącego roku odeszło już 
dwudziestu pięciu lekarzy a do końca 
roku ta liczba może się jeszcze zwięk­
szyć. Dlaczego tak się stało? Po odpo­
wiedź wybrałem się do kilkunastu le­
karzy Kombinatu różnych specjalistów 
łącznie z psychiatrą i szefem środowi­
skowej Solidarności. Wszędzie zadawa-

opjnie
rzeba uwierzyć w siebie, w swoje mo­
żliwości przejęcia gospodarki zakła­
du w swoje ręce, powiedział Lech 

Wałęsa na poniedziałkowym spotkaniu z 
hutnikami. Przede wszystkim samorząd 
musi zebrać pieniądze do kupkt ażeby zo­
baczyć ile z tego oddać na żłobek, na dro­
gę, na inne rzeczy a tle rozdzielić pomię­
dzy ludzi.

Zanim jednak samorząd zacznie przej­
mować gospodarkę w swoje ręce, oprócz 
sprzyjających temu ¡aktowi przepisów 
prawa musi znaleźć właściwych ludzi. Im 
wcześniej się to stanie tym lepiej dla nas. 
bo jest to jedyne ciało które jest zdolne 
wyprowadzić z chaosu przedsiębiorstwo. 
Jeśli zaś samorząd stać się ma rzeczywi­
ście gospodarzem zakładu konieczne jest 
wsparcie całej załogi., która musi do tego

z huty. Dlaczego?
łem to jedno kardynalne pytanie; dla­
czego? Przecież w sytuacji kiedy zwięk­
sza się” liczba zachorowalności w hu­
cie. gdy w sposób zastraszający rośnie 
liczba chorych, bo Kombinat truje na 
potęgę a niedostatki w żywieniu robią 
swoje — lekarze odchodzą.

Nie chciałem oczywiście odwoływać 
się do strony moralnej stanu lekarskie­
go aby wyłowić właściwe przyczyny 
odchodzenia często doświadczonych le­
karzy. Ponieważ większość wypowiedzi 
pokrywała się ze sobą chciałbym w 
skondensowanym wymiarze ie przed- 

(Dokończenie na str. 2) 

ciała wyłonić swoich najlepszych przed­
stawicieli. Pytanie, które się nasuwa; czy 
załoga jako całość doceni tę historyczną 
szansę, czy znajdą się ludzie, którzy go­
rąco uwierzą w tę dziejową misję, któ­
rzy całym sercem oddadzą się tej pracy? 
Wiemy, że samorząd będzie miał trudną 
rolę do spełnienia. Jeśli zacząć gospoda- 

U wierzyć w siebie
rzyć to trzeba wystąpić przeciwko wszy­
stkim. którzy nie przestrzegają podstawo­
wych zasad gospodarności i praw ekono­
micznych bez względu w jakiej organiza­
cji się znajdują i jakie stanowisko zajmu­
ją. Tylko od przeprowadzenia tej wery­
fikacji w imię arytmetycznego rachunku 
można dojść do jakichś wyników. Innej 
drogi nie będzie. Ale wiadomo od razu w 
jakie kolizje i z jakimi postaciami będzie 
musiał wejść samorząd, kogo będzie miał 
przeciwko sobie. A przecie będą to dopie­
ro wewnętrzne sprawy, potem pójdzie ca­
ła polityka gospodarki zewnętrznej.

A więc rekapitulując trzeba powiedzieć.

DRODZY CZYTELNICY, dzisiaj 
oddajemy Wam do rąk gazetę w no­
wej szacie, i w nowym układzie te­
matycznym. Chcielibyśmy też. by za 
formą nadążała treść, by w „Głosie" 
każdy znalazł coś interesującego dla 
siebie.

Zależy nam na Waszych uwagach, 
dlatego w tym numerze na str. 11—12 
zamieszczamy również ankietę, by 
wysondować Wasze opinie o gazecie. 
Obcięlibyśmy znaleźć odpowiedź, czy 
zmierzamy we właściwym kierunku, 
czy odpowiednio reprezentujemy glo­
sy ludzi pracy.

Infcrmujemy także, że od dzisiaj 
„Głos" będzie kosztował 3 zł.

że wszystko zależeć będzie od łudzi, któ­
rzy znajdą się w samorządach i ich olbrzy­
miego zaangażowania w to działanie. Jak 
dotąd znalazło się już w Kombinacie kil­
kudziesięciu albo i więcej zapaleńców ale 
przecież jest ich o wiele za mało. Gdzie 
kryje się cenny zamrożony kapitał? W 
Kombinacie są dziesiątki ekonomistów, 
pracuje ponad 1600 inżynierów, ponad 
sześć tysięcy techników i tysiące specjali­
stów z innych dziedzin. Wielu niewyko­
rzystanych ludzi, którzy jak dotąd je­
szcze nie uwierzyli w swoje zawodowe i 
społeczne możltwoś-i. A klimat ostatniego 
dziesięciolecia sprzyjał marazmowi I sko­
stnieniu. Trzeba po tych przygotowanych 
zawodowo, uczciwych ludzi sięgnąć, skło­
nić się przed nimi i poprosić ich aby się 
ocknęli z uśpienia. Przekonać, że nadszedł 
czas kiedy ojczyzna sięga po nich i tylko 
dzięki nim można ją odbudować i p-ze- 
budować.

Czy tak się stanie? Na to pytanie wszy­
scy musimy odpowiedzieć sobie twierdzą­
co, aby kiedyś nie bić się w piersi, iż za­
przepaściliśmy historyczną chwilę.

M. OLEKSY
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Zima wprawdzie zaczęła pukać "t> 
naszych okien, ale Kombinat jest Jut 
na ogół dobrze przygotowany na jej a- 
takt Taki nasuwa się wniosek z obrad 
Egzekutywy KF, która zajmowała aię 
tym tematem na swym kolejnym posie­
dzeniu w dniu 11 bm. Podstawą do tych 
rozważań była pisemna informacja, u- 
zupełniona obszernymi wypowiedziami 
dyrektora technicznego KM HiL tow.
3. Rożnowskiego i GL Energetyka tow. 
J. Wyroby.

Mimo wczesnego stosunkowo rozpo­
czynania tych przygotowań i wielolet­
niemu już doświadczeniu w ich organi­
zowaniu, sytuacja społeczno-gospodar­
cza nieprzerwanie je utrudnia. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie tworzenia tzw.

25 lekarzy odeszło z huty. Dlaczego?
(D»k»ńeieni« M W. 1) 

stawić. I tak. Przede wszystkim warun­
ki w jakich wypada pracować lekarzom 
na terenie Kombinatu są bardzo cięż­
kie. Tak samo jak i reszta załogi nara­
żeni są oni na te same działania trują- 
cych wyziewów. Sama Centralna Przy­
chodnia pęka w szwach. Uciążliwy jest 
dojazd lekarzy do pracy zwłaszcza na 
terenie samego Kombinatu. Ale prze­
cież nie byłyby to najważniejsze przy­
czyny. Trzeba tu zaznaczyć, że Kombi­
nat nigdy dotąd nie prowadził prze­
myślanej. dalekowzrocznej polityki ka­
drowej z lekarzami. Oczywiście, iż ja­
ko jedyny zakład na terenie Krakowa 
fundował rocznie kilkanaście stypen­
diów dla studentów medycyny, że był 
zdolny zakupić jakieś potrzebne urzą­
dzenia dla służby zdrowia ale na tym 
kończyło się zainteresowanie lekarzami. 
Tymczasem opinie o specjalnej polityce 
resortu hutnictwa preferującej lekarzy 
stały się obiegowymi w które uwierzył 
nawet sam wydział zdrowia. Nie też 
dziwnego, że pensje lekarzy przemysło­
wych z terenu np. Podgórza sa o pół­
tora tysiąca złotych większe niż ich ko- 
teiów po fachu z Kombinatu. Można tu 
to samo powiedzieć 1 o Budostalu, Mos­
tostalu oraz MPK, które to przedsię­
biorstwa kaptują naszych lekarzy- Czy 
w tej sytuacji, jeśli jeszcze uwzględnić 
lepsze warunki pracy — należy ńę 
dziwić lekarzom, iż dali się skusić lep­
szymi płacami?

Ten brak perspektywicznej polityki 
sprawił, że wielu lekarzy nie widząc 
zbyt wiele w dalszej karierze zawodo­
wej opuszcza hutę. Wiadomo, te prze­
mysłowa specjalizacja jest bardzo trud­
na. Wielu lekarzy po jej skończeniu 
ehciało dalej poszerzać swoją wiedzę

Z egzekutywy KF

Przygotowania kombinatu do zimy
normatywnych zapasów surowców i 
tworzyw hutniczych, realizacji zimo­
wych zadań inwestycyjnych oraz spraw 
z zakresu akcji socjalnej.

Nie udało się w żadnym z rodzajów 
surowców osiągnąć pełnego, normatyw­
nego stanu zapasów — średnio oscylu­
ją one w granicach 50—70% normaty­
wu. Wciąż niestety, przedłu­
ża się realizacja najważniejszego za­
dania inwestycyjnego dla zmobilizowa­
nia gospodarki cieplnej, jakim jest 
montaż i uruchomienie kotła nr 8 w 
siłowni. Sytuacja ta może sprawić wie­
le trudności przy spadku temperatury 
zewnętrznej poniżej —10 st. C. Zaczę­
to już od 3 bm. wydawanie dodatkowo 
1500 posiłków regeneracyjnych (oprócz 

normalnie poprzednio wydawanych).

fachową w innych dziedzinach medycy­
ny ale tu już napotykali na pewne opo­
ry i utrudnienia.

Wielu z moich rozmówców twierdziło, 
że pacjenci w hucie są bardziej agre­
sywni i bardziej wymagający niż w 
lecznictwie na terenie miasta choć 
przecież są lepiej obsługiwani. Ale inni 
rozmówcy nie potwierdzili tego uwa­
żając, że wszystko zależy od indywi­
dualnego prestiżu lekarza. Wiadomo 
zaś, że lekarz przemysłowy musi nie 
tylko leczyć ale dbać o właściwą pro­
filaktykę. Ale czy są w stanie? Ta nie­
moc spędza sen z powiek wielu leka­
rzy. Przecież pracując na wydziałach 
znają najlepiej przyczyny zachorowal­
ności. I tak: zapylenie przekracza sto­
krotnie założone normy, hałas sięga set­
ki lub więcej decybeli. Stąd wzrastają­
ca ilość pacjentów zapadających na 
choroby górnych dróg oddechowych, 
nadciśnieniowców, układu pokarmowe­
go i setek różnych odmian alergii. Cóż 
może zapobiec tym chorobom? Tylko 
radykalna zmiana warunków. A jeżeli 
tak to trzeba byłoby natychmiast zam­
knąć wiele wydziałów albo całkowicie 
je zlikwidować albo zmodernizować. Bo 
przecież nawarstwiły się tu wieloletnie 
zaniedbania techniczne. Czy ta wielka 
niemoc w dziedzinie profilaktyki nie 
jeet także przyczyną podejmowania de­
cyzji o odchodzeniu?

Sporo moich rozmówców twierdziło, 
iż środowisko lekarskie jest mocno zde­
zintegrowane. Lekarze nie spotykają 
się ze sobą. Nawet na terenie Central­
nej Poradni nie wszyscy się znają. A 
przecież istnieje wielka potrzeba nie 
tylko wzajemnych kontaktów ale ofi­
cjalnej wymiany doświadczeń na takie 
ezy inne tematy. A przecież problemów 

zapewniających codziennie możliwość 
spożycia gorącego posiłku ok. 33 tys. 
pracowników. Brakuje natomiast bar­
dzo potrzebnego obuwia skórzanego. Dla 
zwolenników bardziej szczegółowej sta­
tystyki podajemy, że do końca paździer­
nika wykonano w wydziałach i zakła­
dach Kombinatu 711 zadań na 920 za­
planowanych (77,3 proc.).

Członkowie egzekutywy, na podsta­
wie obserwacji z macierzystych jedno­
stek oraz uwag zebrań partyjnych zwra­
cali uwagę na konieczność przyspiesze­
nia zakresu prac dekarskich, szczegól­
nie oczyszczenia dachów hal ze zwałów 
skamieniałego pyłu, punktualnej dosta­
wy gorących posiłków, zwłaszcza dla 
brygad remontowych, celem unikania 
wielkich strat czasu wynikających z 

do omawiania jest sporo. Nie orgaruzu- 
je się żadnych wspólnych imprez. Któ­
re łączyłyby to środowiska

Wiadomo, że kadra lekarzy liczy so­
bie na terenie Kombinatu sto czterdzie­
ści trzy osoby, że corocznie przybywa 
tych kilkunastu stypendystów. Ale prze­
cież nie zastąpią oni tych lekarzy, któ­
rzy nabyli tu sporo doświadczenia, zna­
jomość specyfiki hutniczego środowi­
ska- Stąd trzeba zrobić wszystko ażeby 
nie dopuszczać do tak wielkiego odpły­
wu doświadczonych kadr lekarskich ale 
czynić wszystko by przyciągnąć nowych 
do huty bo tego wymaga robotniczy in­
teres. Co trzeba zrobić? Wiem, że we 
wrześniu doktor Zabicki wraz z dyrek­
torem Szkutnikiem wystosowali pismo 
do Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia 
ażeby podniesiono lekarzom ich upo­
sażenia. Ale jak dotąd nie ma decydu- 

j odpowiedzi. Ale czy tylko to ma 
tym panaceum na wyleczenie? Wy- 

daje mi się. że huta musi zrobić wsay- 
stko by podnieść prestiż lekarskie­
go zawodu. Wiem, że istniały obawy, iż 
przez takie czy inne dopłaty zakład 
zmusza lekarzy do zmniejszania na sile 
wskaźników zachorowalności, zmniej­
szenia wydawania zwolnień lekarskich. 
Sądzę, że tego rodzaju krzywdzące opi­
nie trzeba odrzucić i trzeba taki sy­
stem ustalić, ażeby lekarzom opłacało 
się pracować w tak ciężkich warun­
kach. W przeciwnym razie, wierzę, że 
hutnicy będą musieli leczyć się w mie­
ście. A to byłoby dla nas tragiczne w 
skutkach.

Oczywiście, iż temat jest szeroki i 
będziemy stale do niego wracać. Dziś 
chciałbym tylko zapalić czerwone świa­
tło w tej sprawie.

M. OLEKSY 

opóźnień, lepszego wykorzystania po­
tencjału Zakładu Remontowego powo­
łanego m. in. do tych zadań w I kwar­
tale br., wzmocnienie kontroli nad prze­
biegiem prac przygotowawczych w wy­
działach i zakładach. Tow. Łagosz po­
stulował ustawienie na przystankach 
autobusowych oszklonych wiat chro­
niących przed deszczem i śniegiem, a 
wykonywanych sposobem gospodar­
czym. Tow. Nowak apelował o działa­
nia zmierzające do oszczędzania pali­
wa przez pracowników Transportu Sa­
mochodowego, a tow. Łącki o poprawę 
stanu poboru energii elektrycznej dla 
najważniejszych maszyn.

Wbrew tradycjom, na wniosek prze­
wodniczącego obrad sekretarza organi­
zacyjnego KF tow. Brożyny Egzekuty­
wa nie podjęła żadnej uchwały na ten 
temat, natomiast z początkiem grudnia 
dyrektor techniczny zrelacjonuje stan 
wykonania przyjętych wspólnie usta­
leń.

J. CHOMA

HONOROWI DAWCY KRWI
Do grona wyróżnionych przez Polski 

Czerwony Krzyż honorowych dawców 
krwi przybyli w październiku nowi lu­
dzie z Kombinatu HiL.

Odznaką złotą HDK zostali udekoro­
wani: Edward Janicki z Wydz. P-67, 
Adam Kotarba — ZM/M-3, Andrzej 
Łatka — P-67, Tadeusz Łoziński — 
ZM/M-2, Ryszard Skwarka — ZM/M-2, 
Bogusław Snopkowski — P-83, Józef 
Wątor — TE/W-29

Odznakę Srebrną HDK otrzymali: 
Edward Dybek — ZT/T-4. Antoni Kur- 
dzlelewicz — P-65, Józef Wolsza — 
TE/W-80.

Odznakę Brązową HDK otrzymali: 
Jerzy Baran — P-65. Iwona Data — 
ZUAJ-1, Ryszard Grabowski — P-60, 
Stanisław Kaczmarczyk — P-65. Kazi- 
mien Kokoszka — ZB.B-l, Tadeusz 
Kot — P-61, Henryk Marzec — P-65 
Antoni Palacz — ZK/K-1, Apolinary 
Polak — P-65 i Ryszard Sokołowski — 
P-65.

Wszystkim wyróżnionym honorowym 
dawcom krwi serdeczne gratulacje skła­
da Zarząd Klubu HDK PCK oraz nasza 
redakcja, (jd)

Święta i Nowy Rok
— aa wczasach1.

Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombi­
natu HiL informuje, że posiada w wol­
nej sprzedaży skierowania na wczasy 
wypoczynkowe do ośrodków Funduszu 
Wc.. s w - racowniczych na teren.e Dol­
nego Śląska. Turnusy — świąteczno-no- 
woroczne.

Jeżeli chodzi o ośrodki własne Kom­
binatu, wczasy wypoczynkowe na tur­
nusy iwiąteczno-noworoczne przydzie­
lane są przez zakłady i wydziały w ra­
mach otrzymanego rozdzielnika, (jd)

REFORMA GOSPODARCZA - JAK JĄ UGRYŹĆ ?
Pełne ręce roboty i niemało kłopotów ma Zespół 

da. Reformy Gospodarczej Kombinatu HiL. 
Pracuje bardzo intensywnie starając się dopa­

sować każdy element reformy do warunków huty. 
Do rozważenia i gruntownego przemyślenia, są 
bez przesady, setki spraw. Niczego nie można po­
minąć gdyż każdy szczegół może nam później po 
prostu., wyjść bokiem. Dpdam jeszcze i to, że w 
tej chwili perspektywy wejścia huty w system 
reformy gospodarczej nie wyglądają różowo, 
wręcz przeciwnie! Wiemy bowiem jak wiele (szcze­
gólnie w dziedzinie płac załogi, podwyżek) zależeć 
będzie od zysku przedsiębiorstwa. A tu w tej 
chwili nasz Kombinat nie na zyskach, ale na de­
ficycie „jedzie”_.

Poniedziałek • bm, godzina 12. Siedzę wraz z 
zespołem, któremu przewodniczy dr inż. Stanisław 
Suchoński, na kolejnym roboczym spotkaniu. Na 
dziś, bagatela, pakiet następujących spraw do 
przedyskutowania:

► nowy system sprzedaży wyrobów huty.
► tryb rozpatrywania i nanoszenia uwag i 

wniosków do naszych założeń reformy,
► uściślenie zasad systemu motywacyjnego,
► sprawa dalszego szkolenia dla dozoru.
Ufff, zanosi się na wielogodzinną ciężką „na- 

siadówkę”.
Referenci poszczególnych problemów branych 

dzisiaj na warsztat przedstawiają sprawę. Mimo, 
że już nie pierwszy raz, ale któryś tam z rzędu, 
jest omawiana — stale rodzą się nowe wątpliwo­
ści, pytania, na które po prawdzie nie za bardzo 
ma kto udzielić odpowiedzi. Odnoszę chwilami 
wrażenie, że ci ludzie, którym towarzyszę, wzięli 
się za niewykonalną robotę przypominającą Syzy­
fowe męki. Stale bowiem pełno niejasności. Stale 
w sukurs musi przychodzić tylko doświadczenie.

a nawet intuicja. Co tu mówić, wielka improwiza­
cja, a w dodatku świadomość, że nowych wersji 
założeń trzeba będzie robić jeszcze nie wiadomo 
ile...

Najwięcej uwagi skupia na sobie sprawa syste­
mu motywacyjnego Intencje założeń reformy go­
spodarczej są jasne jak słońce: każdy pracownik, 
na każdym stanowisku pracy musi znać i głęboko 
rozumieć bezpośredni wpływ swojej pracy na pra­
cę całego Kombinatu, a co za tym idzie na swój 
zarobek. No tak, ale jak to ugryźć?

— Płace gwaramowane muszą być zachowane, 
a wynikają one ze średnich, zrealizowanych płac. 
Podwyżki będę uwarunkowane zyskiem, a ściśle — 
jego przyrostem. Muszę więc gruntownie zmienić 
się ceny zaopatrzeniowe i zbytu, gdyż przy dzi­
siejszym stanie moglibyśmy ogłosić bankructwo—

— System płac jest diabelnie skomplikowany, 
mało kto zna się na jego niuansach. Premii, na­
gród i różnych regulaminów namnożyło się bez 
liku. To musi ulec zmianie! W tym miejscu po­
siedzenia czuję się usatysfakcjonowany, bowiem 
już przed rokiem biłem w „Głosie” na alarm, że 
z takim systemem płac jaki mamy w hucie, skom­
plikowanym i zawiklanym, daleko nie zajedziemy—

— Trzeba zatem znakomicie uprościć system 
płac, ergo polikwidować różne premie i nagrody. 
Płaca powinna składać się z części podstawowej i 
góra — dwóch dodatków...

— No tak, ale gdy zlikwidujemy ńp. nagrody 
za zbiórkę złomu, to kto za tym będzie w hucie 
chodził?

— Nagrody pozaplanowe, — jeżeli pozostaną — 
np. za eksport, za oszczędność energii i paliw, nie 
będą płacone z funduszu wynagrodzeń, ale z zy­
sku. Są to kwoty w sumie bardzo duże. Dodać do 
tego należy kwoty wypłacane dotąd z funduszu

zakładowego, również wielomilionowe. Jakiż ten 
zysk będzie musiał być wielki...

— Fundusz spożycia zbiorowego — socjalny i 
mieszkaniowy. Fundusz rezerwowy. Z funduszu 
załogi może powstać trzynasta, a nawet czternasta 
pensja. Ale to wszystko dylematy, sprawy do 
gruntownego rozpracowania i następnie przedsta­
wienia załodze do akceptacji.

Inny problem: system sprzedaży naszych wyro­
bów. Jak wiemy wyroby hutnicze, są i chyba będą 
nadal, rozdzielane, a nie sprzedawane. Proponuje 
się zatem, aby były rozprowadzane przez „Cen- 
trostal”. Z większymi odbiorcami (mającymi przy­
dział) zawierałaby huta umowy określające asor­
tyment, termin wykonania zamówienia. Koks 
również podlegałby rozdzielnictwu (przez Centralę 
Zaopatrzenia Hutnictwa). Dopiero drobiazgi, takie 
jak wapno nawozowe, żużel i produkty węglopo- 
chodne, byłyby sprzedawane przez hutę swobodnie, 
bezpośrednio klientom.

Znowu długa dyskusja i wymiana zdań. Rozwa­
żanie różnych aspektów sprawy. Szukanie najko­
rzystniejszych dla huty rozwiązań.

No i na koniec zachowałem sprawę szkolenia, 
oczywiście nie dlatego, aby była najmniej ważna. 
Do szkolenia przykłada zespół bardzo dużo uwa­
gi, wiadomo bowiem, że najlepsze rozpracowanie 
zasad reformy i przyjęcie najlepszych założeń — 
nic jeszcze nie da. Reformę musi rozumieć i 
akceptować cała załoga, a dopiero potem może być 
mowa o jej wdrażaniu. I dlatego w grudniu odbę­
dzie się aż 8 zajęć przeznaczonych dla mistrzów, 
kierowników oddziałów i innych pracowników do­
zoru, tych którzy nie brali jeszcze udziału w se­
minariach.

Od szkolenia naprawdę bardzo dużo zależy!
JERZY DANEK
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Zagwarantuj emy załodze, 
że nikt jej nie będzie oszukiwał

Huta stała się nierentowna. 
Ceny wyrobów hutniczych po­
stawione są na głowie, a Sa­
morząd. którego Komitetowi 
Założycielskiemu Pan prze­
wodniczy chce ten podupada­
jący interes wziąć w ajencję. 
¡V'e boi się Pan, te i wy ra­
zem z hutą splajtujecie?

Nie mam takich obaw. Nim 
bowiem zaczniemy normalnie 
gospodarzyć muszą być speł­
nione pewne instytucjonalne 
zabezpieczenia. które będą 
fundamentem dla Samorządu. 
W żadną fikcję wpuścić się 
nie damy. Wychodzimy z za­
łożenia. że jeśli ma być Samo­
rząd. to musi być on autenty- 
CZ-V.

ro ta znaczy?
To, że będą ustawowo za­

gwarantowane warunki dla 
realizacji hasła „3 razy S” 
'Samorządność, Samodzielność, 
Samofinansowanie). Oznaczać 
to będzie między innymi ta­
kie ustawienie cen, by huta 
dawała zysk. W okresie przej­
ściowym mogą być z góry u- 
stalone ceny na media ener­
getyczne i surowce, ale han­
del wyrobami powinien być 
wolnorynkowy. Bez tego nie 
będzie mowy o samofinanso­
waniu. a bez samofinansowa­
nia bzdurne są rozmowy o sa­
modzielności. Właśnie dlatego, 
że nie mamy jeszcze tych u- 
stawowych gwarancji, jesteś­
my tylko Komitetem Założy­
cielskim. Natomiast gdyby się 
tak zdarzyło, że ustawy nie za­
gwarantowałyby ,.3 razy S* 
wówczas nie pójdziemy na 
organizowanie Pad Pracowni­
czych. Zapytamy załogi co ro­
bić dalej i załodze oddamy de­
cydujący głos.

Ale Sejm jut zatwierdził u- 
ttawy o przedsiębiorstwie i 
samorządzie.

Ustawy te są pierwszym, ale 
nieśmiałym jeszcze krokiem 
w kierunku samorządności, z 
wieloma rozwiązaniami nie do 
przyjęcia. W obu przypadkach 
potrzebna będzie nowelizacja. 
Ot. chociażby problem cen, 
który blokuje nam pole mane­
wru. a zarazem blokuje refor­
me gospodarczą.

Załóżmy, że zostaną wydane 
ustawy po waszej myśli. Kto 
wtr-dy zagwarantuje, że nie 
bedziecie przedłużoną ręką 
„Solidarności", tak jak prze- 

dlużoną ręką partii były ko­
lekty wy kierownicze?

„Solidarność” była naszym 
ojcem chrzestnym, ale jesteś­
my absolutnie niezależni od 
wszelkieh organizacji polity­
cznych. związkowych i admi­
nistracji. „Solidarność’’ myśli 
o interesie jednego pracowni­
ka. samorząd musi myśleć o 
interesie całego Kombinatu, 
a te interesy nie zawsze będą 
zgodne. Nigdy jednak w spra­
wach wchodzących w zakres 
działania związku nie podej- 
miemy decyzji nie zaakcepto­
wanych przez „Solidarność”.

Skąd pracownik może mieć 
■newnoić. że samorząd tworzyć 
będą ludzie najbardziej kom­
petentni, a nie wybrani na za­
sadzie sympatii?

Tak nie będzie darzył zau­
faniem kogoś z członków sa­
morządu, to nie powinien 
mieć zastrzeżeń do kompeten­
cji Rady Ekspertów organu 
doradczego złożonego z najwy­
bitniejszych specjalistów z 
huty i naukowców z wyższych 
uczelni. Ponadto uważam, że 
Rady Pracownicze powinny 
być utrzymywane z dywidend 
huty, bo to będzie mobilizo­
wało je do pracy.

W tygodniku „Solidarność" 
mówił Pan o własnej orygi­
nalnej koncepcji samorządu. 
Jak ona wygląda?

Widzę samorząd na trzech 
poziomach. Pierwszy na pozio­
mie dwuizbowego Sejmu, w 
którym oprócz Izbv Poselskiej 
o charakterze politycznym, 
będzie Izba Samorządów o 
charakterze społeczno-gospo­
darczym. Na drugim poziomie 
będą Rady Pracownicze, po­
przez które pracownicy pośre­
dnio uczestniczyliby w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem. 
Trzeci poziom to bezpośredni 
udział pracowników w zarzą­
dzaniu na poziomie warsztatu 
pracy. Mam pomysł stworze­
nia autonomicznych grup, w 
których ludzie sami by się do­
bierali. sami wybierali lidera, 
sami dzielili pracą i zyskiem. 
System ten zlikiwiduje bat 
nad pracownikiem.

Nie za dużo rządzących?
Jest to sposób na zaktywi­

zowanie ludzi. Niech pan spoj­
rzy na historię. Rady Robot­
nicze po 56 roku działały w 
oparciu o wcale nierewelacyj- 

ne ustawy, a przecież na krót­
ko rozruszały przedsiębior­
stwa. Moim zdaniem samo­
rządność na tych trzech eta- 
paeh, a zwłaszcza tym trze­
cim rozkręci nam zakłady. 
Każdy będzie miał świado­
mość. że od niego też coś za­
leży, a nie że jest tylko śrub­
ką w wielkim mechanizmie.

Jak w tej koncepcji wyglą­
da problem wyboru dyrekto­
ra?

F.dward .Nowak, lal SI, inżynier elektroenergetyk — błę­
kitny dyplom AGH. żonaty, 2 dzieci, pracownik HiL od 1969 
roku, od 1979 mistrz na Zgniataczu, radny, od 1971 do wrze­
śnia 1981 członek partii. Pasje: historia i kolekcjonowanie 
książek 1 starych map. Od 29 maja 1981 r. przewodniczący 
Komitetu Założrctelskiege Samorządu Pracowniczego Kom­
binatu HiL. Fot: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Jedynym kryterium przy 
wyborze dyrektora powinny 
być Jego kwalifikacje. Dyrek­
tor wybrany przez samorząd 
powinien mieć wolną rękę w 
doborze zastępców i całego 
sztabu współpracowników. O- 
brazowo można by to tak 
przedstawić. M.v jesteśmy wła­
ścicielami mieszkania, a dy­
rektor malarzem, którego wy­
najmujemy do pomalowania 
ścian. My decydujemy jaki ko­
lor i jakie wzory, dyrektor ja­

ko fachowiec może nam do­
radzać, lecz ostateczne decyzja 
podejmujemy my.

Kombinat nie może jednak 
działać całkowicie na własną 
rękę, gdyż jest częścią wiel­
kiego systemu kooperujących 
firm. Na ile takie powiązania 
ograniczać będą możliwość 
podejmowania szybkich decy­
zji. Np. przyjedzie gość z Wa­
licką dolarów i konkretnym 
zamówieniem. Co wy na to?

Na komputerze trzeba bę­
dzie przeliczyć czy opłaca się 
przestawić urządzenia na to 
zamówienie, a jeśli tak, to 
zrobimy to natychmiast. Musi- 
my być elastyczni i kierować 
się rachunkiem ekonomicznym. 
To będzie wymagało stałej 
znajomości kursów giełdo­
wych.

A co zrobicie z dolaramai?
Mam taką propozycję. 30 

procent wpłacamy na własne 
konto dewizowe do dowolnego 

dysponowania, a 70 procent 
jako podatek dla państwa. Jest 
to propozycja przejściowa, z 
czasem podatek powinien się 
zmniejszać. Gdy jesteśmy już 
przy handlu zagranicznym 
marzy mi się, aby centrale 
miały funkcje usługowe wo­
bec nas. by żyły tak dobrze, 
jak dobrze sprzedadzą nasze 
wyroby. A jak się nie spraw­
dza, będziemy dążyć do utwo­
rzenia własnego biura ekspor­
towego.

Myśli Pan. te jest to naj­
krótsza droga wyjścia s kry­
zysu?

Najkrótsza i jedyna. Nasza 
działalność zagwarantuje zało­
dze. że nikt jej nie będzie o- 
szukiwal. Będzie motywacja 
do dobrej pracy. Dziś mamy 
świadomość, że czeka nas dal­
sze zaciskanie pasa, ale ber, 
pewności, że będziemy produ­
kować dla siebie 1 nikt by słę 
na to nie zgodził.

Kiedy Pan ostatni raz temu 
odpoczywał?

Nie pamiętam. Dawni«) 
miałem taką zasadę, że sobo­
tnie popołudnie było dla rela­
ksu. W tym roku musiałem ją 
złamać. Przybyło mi obowiąz­
ków i lektur. Douczam się w 
psychologii rozwoju człowieka 
i grupy, studiuję socjologię l 
ekonomię.

Nie ma Pan jeszcze dość !*• 
go galopu?

Jestem z natury optymisty 
To dodaje sił. Podobnie jak 
Bratkowski uważam, te nie 
ma rzeczy niemożliwych. W 
każdych warunkach można 
coś nowego budować. Poza 
tym wierzę w ludzi, wierzę 
też. że nam się powiedzie.

Czy ta ostatnia wiara w ea- 
kces bliższa jest pewności esy 
marzeniom?

Święcie wierzę w sukces. 
Marzenia mam nieco inne. 
Marzy mi się na przykład, że­
by władza uwierzyła, że nie 
Jesteśmy ani leniwi, ani gtupŁ 
To jest marzenie na dziś. A 
na 29 maja 2011 roku marzy 
mi się. żeby dziadka Nowaka, 
ekstremistę i degenerata anar- 
chosyndykalistycznego — juk 
mnie niektórzy delikatnie o- 
chrzcili — zaproszono na 30- 
lecie Rady Pracowniczej. Ta> 
jest prawdziwe marzenie.

Rozmławiah 
LESZEK BAFALSKI

We wrześniu ukazała się nowa, 
trzecia encyklika Papieża Po­
laka — trzeci jego wielki list 
do ludzi dobrej woli. Czyta­
jąc encyklikę cały świat po- 

znaje jego naukę o pracy człowieka« 
Wszyscy przyznają, że myśli Ojca 
Świętego na ten temat na pewno wy­
rastają z jego przeżyć własnych, z je­
go doświadczenia. On sam zna -i pracę 
fizyczną — z czasu swego zatrudnie­
nia w krakowskim kamieniołomie — i 
pracę uczonego, nauczyciela, wycho­
wawcy, organizatora, przywódcy od­
powiedzialnego za ludzi i instytucje. 
My w Nowej Hucie mamy szczególną 
pewność, po prostu czujemy, że w 
swoim myśleniu o pracy Ojciec Świę­
ty opiera się także na naszych do­
świadczeniach, które zna jako nasz 
duszpasterz i przyjaciel. W encyklice 
odnajdujemy nasze własne pytania i 
wnioski. Sądzimy, że wiele z nich mo­
że mieć ogromną wagę i to nie tylko 
dla wierzących i praktykujących. 
Praca jest przecież wspólną sprawą 
wszystkich; a tu do pracujących mó­
wi papież, który zna pracę i dowiódł, 
że ją szanuje.

tym artykule.chcemy przedstawić 
oparte na encyklice myśli o sprawie 
bardzo aktualnej — o pracy na swoim. 
Doszliśmy do nich czytając encyklikę 
j rozmawiając o niej w grupach, zło­
żonych z ludzi różnych zawodów, przy 
czym przeważały rodziny robotnicze, 
a większość uczestników miała bezpo­
średnie doświadczenie pracy w prze-

© swoim
myślę, w naszym kombinacie i w bu­
downictwie.

Zalety pracy na swoim
Rolnik indywidąąiny i rzemieślnik 

pracują na swoim. Tak pracowali mie­
szkańcy wsi położonych na terenie, 
gdzie dziś stoi kombinat i nasze mia­
sto, Rolnicy i rzemieślnicy jasno wi­
dzą sens swojej pracy i korzyści, jakie 
z niej płyną dla nich samych i dla in­
nych; sami też swoją pracę organizu­
ją. Ich trud bywa ogromny, ale nie 
jest przez nikogo z zewnątrz narzuco­
ny. Sami pracujący widzą i oceniają, 
czy 1 kiedy wielki wysiłek jest ko­
nieczny, aby rzecz była wykonana do­
brze i w swoim czasie. Prąca na 
swoim uczy samodyscypliny, bo bez 
takiej dyscypliny nie daje wyników. 
Myślimy tu oczywiście o pracy rolni­
ków i rzemieślników prowadzonej w 
warunkach jako tako normalnych — 
bo gdy całe społeczeństwo jest w wiel­
kim ucisku i biedzie, to także praca 
na swoim Jest zakłócona i właściwie 
przestaje być pracą na swoim; ludzie 
są Jakby wydziedziczeni.

Ojciec Święty podkreśla w encykli­
ce. że wszyscy ludzie mają prawo 
pracować w pewnym sensie „na 
swoim”; prawo to mają więc także 
pracownicy przemysłu. Dlaczego to 
jest takie ważne? Bo właśnie pracując 
na swoim człowiek czuje się bardziej 
sobą, bardziej odpowiedzialny — roz­
wija się. dojrzewa, działa według swe­
go. rozumu i sumienia.

Człowiek nie jest maszyną
Rozumiemy to tak: źle jest, gdy w 

pracy potrzebne są tylko nasze ręce i 
grzbiet, albo nawet i głowa, ale dzia­
łająca jak ściśle przez kogoś nastawio­
ny komputer. Człowiek nie powinien 
być traktowany tak, jakby był maszy­
ną. narzędziem, środkiem produkcji. 
Nie wolno tak traktować człowieka, bo 
to jest sprzeczne z jego celem, z Jego 
wartością najwyższą, o której mówi 
rozum i objawienie Boże. Sam Bóg — 
przypomina Ojciec święty — kocha 
człowieka, którego stworzył, i chce. że­
by człowiek był człowiekiem, myślącą, 
wolną osobą, a nie czyimś narzędziem. 
Dlatego z prawem Bożym sprzeczny 

jest taki kapitalizm, w którym właści­
ciele fabryk mogą traktować ludzi ja­
ko narzędzia osiągania zysku. Krzyw­
da pracowników jest faktem nawet 
wtedy, gdy właściciele o swe ludzkie 
narzędzia nieźle dbają. Człowiek Jest 
skrzywdzony już przez to, te musi 
pracować Jak maszyna, gdy się nim 
rozporządza jak maszyną czy surow­
cem. Człowiek czuje swoją krzywdę 
związaną z taką pracą „na cudzym“ 
nawet wtedy, gdy za taką pracę jest 
dobrze opłacany i ma na co pieniądze 
wydać — a co dopiero, gdy właściciel 
jeszcze nie dopłaca tego co się należy 
i trzyma w strachu przed zwolnie­
niem? Nasi rodzice i my sami przeży­
waliśmy takie traktowanie lub bywa­
liśmy jego świadkami i wiemy jakie 
to zło.

Wyzwolenie pracy
Co trzeba zrobić, aby także praca w 

przemyśle była pracą na swoim? Od­
powiedź jest znana, doszli do niej ro­
botnicy w historii swego ruchu: środ­
ki produkcji muszą należeć do pracu­
jących. Ojciec Święty to potwierdza: 
środki produkcji, kapitał, narzędzia 
muszą być rzeczywiście uspołecznione. 
— Co to znaczy?

Są do dziś ludzie, którzy wierzą, te 
można naprawdę uspołecznić środki 
produkcji w bardzo niby prosty spo­
sób; niech zamiast właścicieli będzie 
państwo, niech przemysłem zarządza­
ją przedstawiciele władz państwowyeh* 

(Dokończenie na ttr. t)
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Chciałbym podzielić się z 

Czytelnikami kilkoma 
.elleksjami na temat Sa­

morządu Pracowniczego, jako, 
że jest to temat nr 1. którym 
— chcemy, czy nic chcemy 
będziemy żyć przez najbliższe 
tygodnie i miesiące. Na na­
szych oczach rodzi się bo­
wiem i urzeczywistnia idea 
samorządności, idea prawdzi­
wego, autentycznego zarzą­
dzania — swym zakładem 
pracy swym terenem za­
mieszkania, swym krajem, 
wreszcie. Nie muszę doda­
wać, że jest to wielka i w do­
datku realna szansa, aby po­
łożyć wreszcie kres półśrod­
kom i półrozwiązaniom, któ­
rymi tak hojnie częstowano 
nas poprzednio mówiąc o 
współdecydowaniu o losach 
kraju.

Refleksje moje zrodziły się, 
a właściwie ujawniły z całą 
ostrością, podczas spotkania 
Komitetu Założycielskiego
Samorządu Pracowniczego 
Kombinatu HiL z delega­
tami reprezentującymi Ko­
mitety Założycielskie w zakła­
dach i wydziałach. Pierwsze 
stwierdzenie: za Samorząd 
biorą się ludzie w większości 
młodzi, pełni zapału, nałado­
wani wprost energią. Ludzie, 
którzy jak wynika z ich wy­
powiedzi. wiedzą czego chcą i 
jednocześnie, którzy zdają so­
bie sprawę jakie zamierzenie 
podejmują.

Doświadczeń nie mamy 
praktycznie żadnych pomija­

jąc krótki okres prosperity w 
działalności Rad Robotniczych 
po 1957 roku. Wszystko trze­
ba tworzyć od nowa. Zada­
nia, które podejmuje KZSP 
Kombinatu, a wraz z nim c a- 
ła załoga huty, budzić mu­
szą tylko uznanie i szacunek 
dla ambicji tych młodych lu­
dzi! Są to zadania trudne, 
skomplikowane, a ich ilość 
wskazuje na dalekosiężność 
zamierzeń. Będą realizowane 
— rozumiem — przez długie 
miesiące.

Tak już jest w nowym ru­
chu, który się rodzi, że tempo 
pracy narzucone zostało nie­
zwykle ostro. Podołają mu. 
sprostają wymaganiom, tylko 
ci, co nie liczą godzin społe­
cznej pracy — dzień w dzień 
i tydzień po tygodniu. Dla 
krzykaczy i ludzi wygodnych 
nie ma w tym ruchu miejsca, 
odpadną zaraz W przedbie- 
gach! Słuchając planów jakie 
przedstawił zebranym prze­
wodniczący KZSP Edward 
Nowak odniosłem wrażenie, 
że ci ludzie świadomie rezyg­
nują — przynajmniej na ja­
kiś czas, z życia rodzinnego, 
osobistego.

W każdy poniedziałek po­
siedzenie Prezydium, a póź­
niej zebranie ogólne Samo­
rządu huty. Duży nacisk na 
szkolenie, któremu nadano 
bardzo wysoką rangę. Nic 
dziwnego, biorąc się za rzą­
dzenie zakładem trzeba do­
brze poznać strukturę organi­
zacyjną własnego zakładu. 

setki jego specyficznych pro­
blemów. Trzeba poznać stan 
techniczny urządzeń, perspek­
tywy modernizacji huty oraz 
jej rozwoju. Trzeba poznać 
system finansowy przedsię­
biorstwa i zaznajomić się z 
podstawowymi bodaj prawa­
mi ekonomicznymi. I to wszy­
stko w marszu — bez odry­
wania się od nawału codzien­
nych obowiązków, konferen­
cji, odpraw, narad iłp.

Wtorki przeznaczone są na 
pracę koncepcyjną: dobrze 
jeżeli będzie można wyłączyć 
się chociaż wtedy z doraź­
nych spraw. Środy zajmą 
spotkania w wydziałach z 
samorządami, załogą i kie­
rownictwem. Tu muszę po­
wiedzieć, że bardzo mi 
się podoba wyznaczenie ca­
łego jednego dnia w tygod­
niu na pracę terenową, na 
poznawanie problemów Sa­
morządu w wydziałach huty. 
Na rozmowy i konsultacje, a 
jak trzeba i na udzielenie po­
mocy. Czwartek będzie dniem 
obsługi zebrań. Piątek przyj­
dzie przeznaczyć na jeszcze 
inne sprawy, a obawiam się, 
że i niejedną wolną sobotę 
trzeba będzie po prostu prze­
pracować...

Mam w notesie zapisanych 
kilka stron sprawami, które 
już dziś bierze Samorząd na 
warsztat, za które weźmie się 
jutro i w dalszej kolejności. 
Nie zanotowałem natomiast 
nic co byłoby uznane za 
mniej ważne i drugoplanowe.

Huta w systemie reformy 
gospodarczej. Ustosunkowanie 
się do raportu o stanie huty. 
Dyskusja nad strukturą Kom­
binatu i nad jego statutem. 
Opracowanie statutu Samo­
rządu. Ordynacja wyborcza. 
Referendum. Szeroko pojęta 
praca informacyjna, dociera­
nie, również przez „Głos No­
wej Huty” i rozgłośnię zakła­
dową, do całej załogi z ideą 
samorządności. Praca w Ra­
dzie Konsultacyjnej, a więc 
wyjście na zewnątrz huty.

Tyle spraw, a wymieniłem 
tylko niektóre, konieczne jest 
więc nie tylko głębokie zaan­
gażowanie każdego działacza, 
ale i jako konkretny wyraz 
tego — praca w sekcjach. Tu­
taj koncentrować się fiia naj­
ważniejsza, decydująca robo­
ta. Jej efekty zaowocują w 
pracach Samorządu jako ca­
łości.

Hasło: referendum wywo­
łało dosyć ożywioną wymianę 
zdań. Jedni rozumieli, że cho­
dzi tylko o zasięganie opinii 
załogi, ale to byłoby zbyt 
płytkie. Referendum, w no­
wym. samorządowym ujęciu, 
ma być formą wypowiedzi, * 
więc i decyzji całej sałogi hu­
ty w ua /ważniejszych dla 
Kombinatu kwestiach.

Nie bójmy się więc refe­
rendum! Jeżeli zakładem ma 
faktycznie rządzić załoga, 
piech poprzez referendum, 
czyli swój bezpośredni głos, 
wyraża swą wolę!

JERZY DANEK

Uchwała 
nr 8/81

Komitet Założycielski 
Samorządu Pracowniczego 
Kombinatu Metalurgicznego 
Huta im. Lenina postanawia:

1. upoważnić Komitety Za­
łożycielskie wszystkich komó­
rek organizacyjnych Kombi­
natu do kontroli działalności 
tych komórek i opiniowania 
decyzji podejmowanych przez 
ich' kierowników,

2. polecić Komitetom Zało­
życielskim wszystkich komó­
rek organizacyjnych Kombi­
natu wyegzekwowanie od 
kierowników tych komórek 
raportu o ich stanie technicz­
nym i ekonomicznym oraz 
planu działania w warunkach 
reformy gospodarczej, w ter­
minie do dnia 30. listopada 
1981.

1. zobowiązać zarząd Kom­
binatu do uzgadniania z zain­
teresowanymi Komitetami Za­
łożycielskimi wszystkich
zmian kadrowych dotyczą­
cych stanowisk kierowni­
czych.

Uprawnienia Komitetów 
Założycielskich w tym zakre­
sie wynikają z ustawy z dnia 
25 września 1981 r. o Samorzą­
dzie Załogi Przedsiębiorstwa 
Państwowego oraz z par. 2. w 
powiązaniu z par. par. 16 i 17 
Regulaminu KZSP KM HiL i 
są usankcjonowane polece­
niem służbowym dyrektora 
naczelnego Kombinatu nr 29. 
Kraków, dnia 9 listopada 1981

W środę w godzinach wieczornych od­
była się w Klubie nauczycielskim w 
Nowej Hucie akademia z okazji 63. ro­
cznicy odzyskania przez Polskę niepod­
ległości zorganizowana przez środowis­
kową „Solidarność”. Akademia rozpo- 

Spotkanie
z konsulem USA

częla się od deklamacji patriotycznych 
utworów w wykonaniu aktorów scen 
krakowskich. Następnie doktor R. No­
wak wygłosił okolicznościową prelek­
cję, w której szczególny nacisk położył 
na historyczne propozycje na Konfe­
rencję Pokojową prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Wilsona składające się 
z czternastu punktów. Szczególnie 
punkt 13 miał doniosłe znaczenie dla 

naszych losów. Mówił, iż powinna po­
wstać Polska niepodległa z dostępem 
do mwza.

Te historyczne związki z narodem a- 
merykańskim były powodem zaprosze­
nia na środową akademię przedstawi­

cieli Konsulatu Amerykańskiego w 
Krakowie. Na nauczycielską uroczystość 
przybyli: konsul John Ritchle oraz pro­
fesor anglistyki w UJ William Taylor 
wraz z małżonką Krystyną.

Po oficjalnej części rozpoczęło się 
spotkanie uczestników z przedstawicie­
lami Konsulatu poświęcone głównie 
problemom nauczania w USA.

(em-ol)
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(D»k«ńraenie *e sir. 3)
W encyklice Ojciec Święty jasno i 
wyraźnie stwierdza, że to nie wystar­
czy dla rzeczywistego uspołecznienia 
przemysłu. Gdy fabryki są upaństwo­
wione, natychmiast powstaje nowa 
grupa ludzi, którzy tym państwowym 
przemysłem rządzą tak, jakby przed­
siębiorstwa wcale nie należały do spo­
łeczeństwa. jakby sami przedstawicie­
le władzy byli ich właścicielami. Ci 
zarządzający nie liczą się ze społe­
czeństwem, rozdają sobie przywileje, 
a pracowników dalej traktują jak bez­
myślne narzędzia.

Sami przekonaliśmy się, jak często 
się tak dzieje i de czego to prowadzi. 
Większość właścicieli kapitalistycznych 
przynajmniej myśli • przyszłości swe­
go przedsiębiorstwa i dba o nie — a 
ci, komu powierzono mienie społeczeń­
stwa, nieraz zachowują się jak zło­
dzieje, niszczący to co zagrabili i się­
gający wciąż po nowe. Z tego też po­
wodu nie chcą przyznać pracownikom 
żadnych rzeczywistych praw do decy­
zji, które by im pozwoliły pracować jak 
na swoim. Wynika z tego, te pozbyć 
się kapitalistycznych właścicieli to je­
szcze nie wszystko — problem wyzwo­
lenia pracy, dojścia do pracy na swoim 
nie jest przez to jeszcze załatwiony. 1 
na tym etapie czeka dalsza walka o to, 
by pracować na swoim, być wolnym, 
niepodległym człowiekiem w pracy. W 
encyklice papież stwierdza, że tę wal­
kę muszą prowadzić wolne związki za­
wodowe i tylko one mogą to zrobić. 
Jednocześnie mówi też. że samorząd 
pracowników Jest odpowiednim środ­

kiem do tego, aby praca w przemyśle 
stawała się pracą na swoim, by ustała 
ludzka krzywda.

Samorząd
samorząd — ale taki, który posiada 

rzeczywistą władzę — pozwoli praco­
wnikom decydować w sprawach za­
sadniczych dla pracy, zapewni spra­
wiedliwy udział w zysku. Przez udział 
w samorządzie pracownik będzie znać 
przeznaczenie swojej produkcji, bę­
dzie kontrolować celowość swego wy­
siłku: czy to co robi jest opłacalne, 
komu 1 za co jest sprzedawane, czy 
przynosi pożytek społeczeństwu. Przez 
samorząd środki produkcji będą rze­
czywiście uspołecznione: społeczeństw« 
będzie je kontrolować przez pracow­
ników jako pierwszych spośród właś­
cicieli. którymi jesteśmy wszyscy. O- 
czy wiście taki samorząd nie może w 
pełni rozwinąć się tylko w jednym za­
kładzie — sieć współpracujących sa­
morządów pracowniczych musi objąć 
całą gospodarkę.

Muszą też one współdziałać z samo­
rządami innego typu, na przykład z 
samorządami mieszkańców, konsumen­

tów... Tak się zarysowuje idea Polski 
realnego samorządu. Odbiegliśmy od 
encykliki w stronę programu NSZZ 
„Solidarność”. Ale nie przypadkiem, bo 
jest tu zasadnicza zbieżność. Czytani« 
encykliki przekonuje, że Ojciec Świę­
ty przywiązuje wielką wagę właśnie 
do samorządu, że ¿ridzi w nim insty­
tucję podnoszącą i dobrobyt i godność 
człowieka pracującego.

Ojciec Święty widzi w samorządzie 
czynnik, który będzie bardzo pomagał 
we wspólnej pracy — dzięki niemu 
pracujący będzie czuć, że pracuje na 
swoim gdy pracuj« na naszym, na 
wspólnym.

Encyklika przypomina Jeszcze jedną 
zasadę ogromnie ważną na przyszłość: 
samorząd tylko wtedy naprawdę przy­
czyni się do większej sprawiedliwości 
i godności człowieka, gdy ludzie, któ­
rzy go tworzą będą bardzo mocno t 
praktycznie przywiązani do zasady so­
lidarności. Samorząd nie może nigdy 
dążyć do poprawy bytu jednej tylko 
grupy kosztem innych, słabszych grup.

My silni, nie możemy walczyć o swo­
je przetrwanie i o lepsze warunki dla 
siebie przez spychanie innych już na 
samo dno. Jakie to trudne do prze­

strzegania widzimy choćby na przyk­
ładzie podziału żywności. Konflikty 
będą — i będą bardzo trudne. Będzie 
się trzeba pytać sumiema i nim ¡>.ę 
kierować w skomplikowanych roz­
strzygnięciach. Właśnie dlatego samo­
rząd jest taki ważny — bo dodaje praw 
i ważności ludzk.emu sumieniu. Przez 
samorząd może być realizowana luaz- 
ka ambicja, albo lepiej powiedzieć — 
ludzkie prawo i powołanie, żeby_ żyć 
jak człowiek. Żyć jak człowiek to me 
tylko jeść i mieszkać po ludzku, lecz 
także decydować o swoim życiu, o 
swojej pracy według sumienia, liczyć 
się w pracy nie tylko jako grzbiet, rę­
ce czy głowa, lecz także jako sumie­
nie.

Tak rozumiana praca na swoim — 
to znaczy praca z odpowiedzialnością 
sumienia — to ideał bardzo trudny. 
Ale nasza wiara taki ideał potwierdza, 
a papież stawia przed nami jako coś, 
do czego powinniśmy dążyć, my wie­
rzący, razem i wszystkimi, którzy wi­
dzą sens i wartość takiego podejścia 
do życia i pracy. Czy to naprawdę nie­
realne? Czy naprawdę całkiem naiw­
nym jest przekonanie, że potrafimy 
do takiego ideału dążyć? Że Polacy, 
współobywatele potrafią myśleć o do­
bru całości narodu, a nawet ludzkości, 
że o to dobro chcą dbać, czyniąc uży­
tek z wolności, jaką sobie wywalczyli, 
wycierpieli — i jeszcze zdobędą? Że na 
przykład chcemy i umiemy się dzielić 
owocami pracy na swoim z tymi, któ­
rzy ich potrzebują, a do pracy nie są 
zdolni i nawet na unom!-an> si- o 
pom-'- za slab’’

Oprać.: HALINA BORThunżKA
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Krajowej Komisji
Ten pochód z pochodniami wyruszający z katedry Wawel­

skiej, sztandary „Solidarności’', flagi, transparenty mówią­
ce o woli wolności 1 niepodległości narodu, czynił w mżaw­
ce listopadowej w dniu 11 ogromne wrażenie.

Rozdanie pamiątkowych odznak uczestnikom Marszu Szla­
kiem I Kompanii Kadrowej, złożenie wieńców w krypcie 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów, gdzie spoczywają prochy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego przez delegacje: Zarządu Re­
gionu, Solidarności Wiejskiej, Młodzieży Demokratycznej, 
harcerzy z Kręgów Instruktorskich im- Andrzeja Małkow­
skiego, delegacji związkowych z sąsiadujących regionów, 
m. In. z Huty ..Silesia”, Komitetu Obrony Więzionych za 
Przekonania Polityczne z Tych i innych były wstępem do 
Mszy św. celebrowanej przez ks. bp Stanisława Smoleńskiego.

„Potrzeba nam wszystkim dziś umiłowania tej 
wielkiej sprawy, której na imię Polska".

Te słowa z kazania były mottem dla tych wszystkich, co 
zgromadzili się potem wokół Grobu Nieznanego Żołnierza, 
w cieniu górującego nad tłumem Pomnika Grunwaldzkiego. 
W skupieniu słuchali przemówienia legionisty płk Józefa 
Herzoga wszyscy zebrani. Ci co przyszli tutaj pod transpa­
rentem „Ruch Młodej Polski” i ci co jednoczyli się pod 
sztandarem „Konfederacji Polski Niepodległej” a na ręka­
wach mieli opaski ze znakiem Polski Walczącej.

„Tu, spod pomnika Litewskiego Księcia, z miejsca upa­
miętniającego nasze wspólne zwycięstwa przesyłamy wam 
pozdrowienia bracia nasi — Litwini. Przesyłamy pozdrowie­
nia tym co walczyli wraz z nami z hitlerowskim najeźdźcą 
i ich synom i wnukom“ — powiedział na wstępie płk Józef 
Herzog.

Na zakończenie uroczystości wystąpił Stanisław Kuś w 
imieniu Zarządu Regionalnego i harcmistrz Jerzy Buko­
wski. ANNA GORAZD

Zgodnie s uchwalą progra­
mową naszego Związku, treś­
cią uchwały 102/81 Komisji 
Krajowej w sprawie negocja­
cji z rządem i ustaleń wyni­
kających z odbytego ostatnie 
spotkania premiera PRL, gen. 
armii WOJCIECHA JARU­
ZELSKIEGO, prymasa Polski 
ks. arcybiskupa JOZEFA 
GLEMPA i przewodniczącego 
NSZZ ..Solidarność” LECHA 
WAŁĘSY Prezydium Krajo­
wej Komisji zwraca się do 
władz PRL o podjęcie rozmów 
w następujących grupach te­
matycznych:

1. społeczna rada gospodar­
ki narodowej i związkowe 
komisje kontroli społecznej 
(przewodniczący: GRZEGORZ 
PALKA),

2. dostęp do środków maso­

POŚWIĘCENIE SZTANDARU
Komisja Robotnicza Hutników NSZZ „Solidarność Kom­

binatu Huta im. Lenina ma zaszczyt zaprosić wszystkich 
na uroczystość poświęcenia sztandaru naszego Związku, 
która odbędzie się w klasztorze oo. Cystersów w Krakowie- 
Nowej Hucie w dniu 21.11. br. o godz. 15.30.

Z KRAJU, Z REGIONU
Z NOWEJ HUTY

• Akcja protestacyjna stu­
dentów i pracowników nauko­
wych w wyższych uczelniach 
w kraju obejmuje już cały 
kraj. Na znak solidarnoś­
ci ze strajkującymi w Wyższej 
Szkole Inżynieryjnej w Rado­
miu, w związku z wezwaniem 
do przeprowadzenia sześcio­
godzinnego strajku ostrzegaw­
czego przez Niezależny Zwią­
zek Studentów, mlodaież w 
poszczególnych uczelniach w 
kraju przygotowuje się do ak­

wego przekazu (przewodnicoą- 
«/: JAN WASZKIEWICZ.

3. reforma gospodarcza
(przewodniczący: JACEK
MERKEL),

4. samorząd terytorialny,
wybory do rad narodowych 
(przewodniczący: WACŁAW
SIKORA),

5. praworządność, reforma 
sądownictwa (przewodniczą­
cy: ZBIGNIEW BUJAK).

6. reforma een, system kon­
sultacji, rekompensaty (prze­
wodniczący GRZEGORZ
PALKA).

Dla usprawnienia organi­
zacyjnego i zapewnienia e- 
fektywności negocjacji Pre­
zydium proponuje odbycie w 
dn. 13 bra. zebrania plenar­
nego osób odpowiedzialnych 
za negoejaeje se strony Rządu 

cji protestacyjnej. Gotowość 
strajkową proklamowały: Uni­
wersytet Łódzki, Akademia 
Górniczo-Hutnicza w Krako 
wie. Akademia Rolnicza w 
Szczecinie, Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna w Kleleach, Aka­
demia Medyczna w Białymsto­
ku, Wyższa Szkoła Pedagogicz­
na w Zielonej Górse, Wyższa 
Szkoła Inżynieryjna w Kosza­
linie, filia Politechniki War­
szawskiej w Płocku i filia Po­
litechniki Wrocławskiej w 
Kłodzku.
• Strajk czynny (6-eło go­

dzinny) od-był się 11.10 w w 

i Komisji Krajowej. Tematem 
spotkania byłyby sprawy pro­
ceduralne tj. określenie trybu 
harmonogramu prowadzenia 
rozmów w grupach tematycz­
nych, ustalenie wymaganych 
kompetencji zespołów nego­
cjujących 1 sposobu zatwier­
dzenia wynegocjowanych u- 
staleri, jak również ustalenie 
obowiązującego obie strony 
sposobu Informowania społe­
czeństwa o postępie negocja­
cji. Zawiadamiamy, śe ze 
strony naszego związku gene­
ralnymi koordynatorami ne­
gocjacji będą: wlceprzewod. 
NSZZ „Solidarność- STANI­
SŁAW WĄDOŁOWSKI, sek­
retarz Prezydium KK ANTO­
NI TOKARCZUK.
Prezydium Komisji Krajowej 

NSZZ „Solidarność”

czelni a eh wyższych Lublina. 
Popai ł tę akcję Komitet U- 
czelniany PZPR, bierność za­
chowali ZNP 1 ZSP. 10 listo­
pada rozpoczął się także strajk 
solidarnościowy w WSP w 
Rzeszowie, proklamowano u- 
trzymanie te) akcji do czasu 
rozwiązania konfliktu w Ra­
domiu.

Poparcia strajkującym »- 
dzielił taicie senat Uniwersy­
tetu Warszawskiego 1 podziela 
stanow-sko w tej sprawie za- 
ję‘e przez Konferencję Rekto­
rów Szkół Technicznych.

(Dakańcaeaia na atr. 0)

prostot w oczy)
Po 14 miesiącach od sierpniowych strajków — 

NSZZ „Solidarność" — de facto ruch społeczno- 
zawodowy wzmocnił swoją strukturę i sformu­

łował program. Program ten, oparty na postula­
tach strajkowych sierpnia, wypracowany w spo­
sób najbardziej demokratyczny, jest programem 
narodu i dla narodu.

Tak więc ruch odnowy w Polsce pozostaje nadal 
w rękach społeczeństwa mimo, że nie wszystkim 
się to podoba.

Słyszymy często, że jesteśmy ruchem opozycyj­
nym. To oczywiście prawda. Stanowimy przecież 
10-milionową opozycję dla sprzecznych z interesa­
mi społeczeństwa działań i decyzji podejmowanych 
w jego imieniu przez ludzi nie mających mandatu 
społecznego zaufania. Jest więc ruch „Solidarno­
ści" największym w świecie parlamentem integru­
jącym wszystkie warstwy społeczne w Polsce.

Celem naszym jest zreformowanie systemu po­
przez stworzenie instytucjonalnych gwarancji dla 
praktycznego funkcjonowania demokracji w na­
szym kraju. Domagamy się tej demokracji w opar­
ciu o konstytucję PRL oraz Międzynarodowe Pak­
ty Praw Człowieka i Obywatela. Domagamy się 
jej w oparciu o podstawowe zasady ustroju so­
cjalistycznego.

Nasze zamierzenia ujęte w uchwale programo­
wej I Zjazdu będziemy realizować konsekwentnie 
przy udziale całego społeczeństwa, jesteśmy bo­
wiem otwarci na wszelkie pozytywne inicjatywy 
wspomagające Związek w dziele odnowy moralnej 

i ekonomicznej a także stabilizacji politycznej kra­
ju.

W arsenale Związku, najcięższą bronią jest 
strajk. Broń ta jest skuteczna, ale w czasach tak 
koszmarnego kryzysu jaki nawiedził nasz kraj, 
jest bronią obosieczną. Bije także w nas. Nie nad­
używajmy jej także dlatego, by nie stępić jej 
ostrza, bowiem rzadko dobywana będzie skutecz­
niej przemawiać.

40 TYSIĘCY 
ARGUMENTÓW
Związek dysponuje także innymi metodami. 

Mała poligrafia, umiejętnie wykorzystywana 
jest skutecznym instrumentem walki propa­

gandowej. Walki na argumenty, którą wygrywa 
nie ten kto mocniej bije, lecz ten kto mądrzej ar­
gumentuje.

Chcielibyśmy wierzyć w to, że nasi adwersarze 
zaniechają stosowania argumentów siły na rzecz 
siły argumentacji.

Niniejszy numer Głosu wychodzi w nieco zmniej­
szonym formacie, lecz liczy sobie aż 12 stron. 
Taka forma będzie obowiązywała nadal. Komitet 
Założycielski Samorządu Pracowniczego HiL »- 
pomniał się wreszcie o swoje prawa i przejął „Gloł

Nowej Huty”, a także Rozgłośnię Zakładową pod 
swoją pieczę.

Zakładowe środki przekazu sq bowiem zgodnie 
Z porządkiem prawnym, organami Samorządu Pra­
cowniczego.

Uznając stale rosnące potrzeby Związku, zrze­
szającego ponad 9i procent załogi. KZSP HiL od­
dal do naszej dyspozycji 4 kolumny, które redago­
wać będzie nadal Anna Gorazd przy udziale 
Leszka Rafalskiego, Adama Rymonta, Jerzego Pio- 
karskiego Ł. dyżurnego cenzora.

Pragniemy, aby kolumny .Solidarności" trakto­
wały nie tylko o sprawach dotyczących KRH. Na 
tych czterech kolumnach pisać będziemy także o 
problemach Komisji Zakładowych naszego miasta, 
regionu i kraju. Liczymy szczególnie na współpra­
cę z Komisjami Zakładowymi „Solidarności" nowo­
huckiej służby zdrowia i oświaty.

Chcemy, by nasza gazeta była gazetą hutników, 
a także środowiska w którym żyjemy.

Chcemy, by otwarła swoje łamy dla wszystkich, 
którzy pragną podzielić się swoim» poglądami i 
przemyśleniami. Chcemy, by różnorodność poglą­
dów przeanalizowanych w naszej gazecie inspiro­
wała członków i działaczy Związku oraz wzboga­
cała stan świadomości czytelników.

hcemy wreszcie, by nasz wielki wspólny 
cel — naprawa Rzeczypospolitej, dokonywał 
się przy udziale zwykłych, szarych ludzi w

swej 40-tysięcznej masie stanowiącej siłę niebaga­
telną — siłę 40-tysięcy argumentów.

STANISŁAW HANDZLIK
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ZADANIA SOLIDARNOŚCI NA DZIŚ
rzeżywamy w kraju kolejną falę napięć. Ich 
przyczyną są braki żywnościowe, wauliwy sy­
stem reglamentacji, a także zamierzone akcje 

represyjne i nagonka propagandowa na Związek. 
Mieliśmy szereg milicyjnych akcji wymierzonych 
przeciw związkowej informacji. Działacze związko­
wi są poddawani śledztwom za każde śmielej wy­
powiedziane słowo. Władza odmawia negocjacji i 
rozmów ze strajkującymi załogami i ich komiteta­
mi strajkowymi. Jednocześnie, mimo wcześniej­
szych porozumień broni się Związkowi dostępu do 
radia i. telewizji. Do działań takich nuieży także 
przewlekanie prac legislacyjnych i rozmów na 
różnych szczeblach.

Świadczy to wszystko o lęku władzy przed spo­
łeczeństwem. Celem jest osłabienie Związku — 
rozbicie jego jedności.

Jest to polityka zabójcza dla kraju.
Wyprowadzenie kraju z kryzysu jest możliwe 

tylko w porozumieniu władzy ze społeczeństwem, 
a przede wszystkiem z NSZZ „Solidarność-’, któ­
ry zrzesza większość ludzi pracy w Polsce.

Program związku zawiera skierowaną do rządu 
propozycję porozumienia w trzech dziedzinach: 
doraźnych działań antykryzysowych, kształtu re­
formy gospodarczej oraz urzeczywistnienia idei 
samorządności i demokracji w polskim życiu pu­
blicznym i politycznym. Związek doceniając prze­
jawy woli porozumienia ze strony Premiera uwa­
ża iż nikle są szanse na rozwiązanie najbardziej 
palących problemów na drodze negocjacji. Dlate­
go nie rezygnując z porozumienia musimy wszyst­
kimi siłami przystąpić do realizacji najpilniejszych 
zadań programowych:

PRZECIW KRYZYSOWI PRZEZ 
SPOŁECZNĄ KONTROLĘ GOSPODARKI

Pierwszym działaniem musi być poprawa zaopa­
trzenia społeczeństwa w żywność i artykuły kon­
sumpcyjne pierwszej potrzeby. Także uregulowa­
nie rynku. Bez systematycznej kontroli, produkcji 
i dystrybucji nie da się tego uzyskać. Nie zapewni 

jej pozbawiona kompetencji Rada Konsultacyjna 
ani też wojskowe grupy operacyjne. Skuteczną 
kontrolę mogą zapewnić samorządy pracownicze, 
kontrola związkowa i Społeczna Rada Gospodarki 
Narodowej.

Twórzmy samorządy! Instancje związkowe 
wszystkich szczebli powinny umożliwić powstanie 
sieci samorządów pracowniczych w zakładach , pra­
cy, w regionach i na szczeblu krajowym. „Komisja 
Krajowa zobowiązuje Zarządy Regionów do zorga­
nizowania w dniach 1—7 grudnia br. wyborów do 
Rady Samorządu Pracowniczego szczebla regional­
nego oraz referendum we wszystkich zakładach 
pracy w sprawie ustawy o przedsiębiorstwie i sa­
morządzie pracowniczym. Komisja Krajowa zobo­
wiązuje wszystkie wydawnictwa związkowe i dzia­
łaczy związku do szerokiego upowszechniania ma­
teriałów informacyjnych i szkoleniowych dla dzia­
łaczy samorządowych, zorganizowania szkoleń i 
punktów konsultacyjnych w zakładach, podregio- 
nach i regionach”.
SYSTEM SPOŁECZNEJ SAMOOBRONY

Komisja Krajowa zobowiązuje organizacje związ­
kowe regionalne oraz prezydium KK do rozpo­
częcia intensywnych działań dla rozpoznania naj­
pilniejszych potrzeb społeczeństwa w obliczu nad­
chodzącej zimy oraz najbardziej bezpośrednich 
możliwości zaspakajania tych potrzeb. Zarządy 
Regionalne oraz Prezydium KK powołają w try­
bie pilnym specjalne komisje, które natychmiast 
rozpoczną działania. W ciągu dwóch tygodni przy­
gotują regionalne i krajowy raport, pod kątem 
możliwości uruchomienia awaryjnego sposobu sa- 
morządzenia się społeczeństwa metodą strajku 
ezynnego.

SPOŁECZNA RADA GOSPODARKI 
NARODOWEJ

Doraźnym rozwiązaniem kontroli polityki gospo­
darczej rządu jest Społeczna Rada Gospodarki Na­
rodowej. Musi być ona powołana w sposób gwa­

rantujący wiarygodność i autentyczność. Powinna 
posiadać wszelkie kompetencje do spełnienia fun­
kcji kontrolnych w imieniu społeczeństwa i mieć 
swobodny dostęp do środków masowego przekazu. 
Prezydium KK podejmie konsultacje z Kościo­
łem, prezydium PAN i Komitetem Porozumiewaw­
czym Stowarzyszeń Twórczych i Naukowych dla 
sprecyzowania wspólnego stanowiska w tej spra­
wie oraz ustalenia trybu powołania członków Rady^

JAWNOŚĆ ŻYCIA PUBLICZNEGO
Zgodnie z Porozumieniami Sierpniowymi musi­

my domagać się uspołecznienia środków masowego 
przekazu, a przede wszystkim dostępu „Solidarno­
ści” do radia i telewizji. W walce o te cele należy 
wykorzystać wszelkie dostępne Związkowi metody 
informacji i propagandy, (plakaty, napisy, ulotki, 
radiowozy). W tej sprawie jednego dnia, w całej 
Polsce równocześnie muszą przemówić ulice i mu- 
ry zakładów pracy. Akcję pod hasłem:

„ZEJDZIEMY Z MURÓW, GDY 
WEJDZIEMY NA ANTENY I EKRANY’* 
należy prowadzić do skutku. Termin początku 
akcji ustala KK na 17 listopada. Musimy również 
domagać się jawności wszelkich rozmów i nego­
cjacji, o których winny społeczeństwo informować 
i związkowe i oficjalne środki przekazu.

WYBORY DO RAD NARODOWYCH
W trybie pilnym podjęte zostaną prace nad 

związkowym projektem reformy systemu przedsta­
wicielskiego, ordynacją wyborczą do rad narodo­
wych i Sejmu. Zgodnie z uchwalą programową 
związkowy projekt ordynacji wyborczej do rad na­
rodowych będzie przedstawiony społeczeństwu 1 
grudnia 1981 r.

(Tekst niniejszy stanowi streszczenie Uchwa­
ły Krajowej Komisji NSZZ „Solidarność“ z dnia 
4 listopada 1981 r.)

B, C, D — KARTKOWY 
ALFABET NIEZGODY
Kartki na mięso nie mają 

pokrycia w towarze. Czy wal­
czymy zatem o papierową 
kiełbasę? Nie. Walczymy o 
godność Związku. Domagamy 
się, by żadne istotne dla nas 
decyzje nie zapadały poza na­
szymi plecami.

Mamy następującą propozy­
cję rozwiązania problemu kar­
tek w listopadzie:

Karta C — dla stanowisk 
fizycznych które dotychczas 
otrzymywały kartę C-l,

Karta D — pozostałe sta­
nowiska fizyczne, nie otrzy­
mujące karty C oraz kie­
rownicy zmian, oddziałów, 
starsi mistrzowie, mistrzo­
wie. pracownicy umysłowi 
mający dotąd kartę C-l,

Karta B — pozostali pra­
cownicy, którym nie przy­
znano kart C i D. a więc 
pracowniey administracyj­
no-biurowi. Kartę B wy­
dać w nominale wagowym
3.T  kg.

Co Pan tta to, dyrektorze?
DYR. PUSTO WK A: — V- 

Ważam, ie sprawa winna być 
rozstrzygnięta globalnie dla 
całego resortu. W rozmowach

Nie walczw o naprawa kiełbasę
Krajowej Sekcji Hutniczej z 
ministrem Szałajdą wasze sta­
nowisko będzie stanowiskiem 
dyrekcji Kombinatu.

Pytanie z Prezydium KRH: 
Rozumiem, że Pan dyrektor 
nas popiera?

— Tak.
E. PĘTLIC: — Jako związ­

kowy inspektor pracy zwra­
cam uwagę Pana dyrektora, że 
niedożywieni ludzie na cięż­
kich stanowiskach pracy mo­
gą zapaść na poważne choro­
by. Zła jest także jakość po­
siłków profilaktycznych i re­
generacyjnych.

J. KUCZERA: — Należy jak 
najszybciej ujednolicić kartki 
dla całego kraju. Stan obecny 
wprowadza ostre podziały w 
społeczeństwie!

Ministra już nie ma, 
uchwała pozostała

Kartkowy kolejdoskop trwa. 
Ciągłe zmiany klasyfikacji żo­
łądków i norm przydziału dra­
żnią. Kolejki przed sklepami 
jątrzą. Bzdurne przepisy do­

prowadzają do stanu wrzenia. 
Czary goryczy załogi HiL do­
pełniło zarządzenie nr 37 b. 
min. J. Łakomca. Ministra już 
nie ma, uchwala pozostała. 
Różnicuje ona pracowników 
huty według z powietrza 
prawdopodobnie wziętego klu­
cza, dzieląc tych, którzy w po­
przednio obowiązującej wersji 
otrzymywali kartki C-l na 
dwie grupy: pierwszej przy­
znano normy C (5 kg miesię­
cznie), drugiej D (4 kg). Do­
prowadziło to do tego, że lu­
dzie pracujący obok siebie, 
przy tych samych urządze­
niach, w zbliżonych warun­
kach. dysponują odmiennymi 
przydziałami wędlin i mięsa. 
Decydenci kierowali się naj­
widoczniej nazwą zawodu, sta­
nowiska, widniejącymi w pa­
pierowej nomenklaturze, a nie 
znajomością rzeczywistych wa­
runków pracy. Jak ktoś zau­
ważył, angaż: piecowy może 
oznaczać człowieka, którego 
zajęcie polega na zdalnym ste­
rowaniu urządzeniami i kon­
trolowaniu temperatury pieca, 
a prawdziwą harówką jest pra­

ca ślusarza ten piec remontu­
jącego. Minister o tym nie 
wie.

Praktyczne skutki zarządze­
nia nr 37 wzbudziły sprzeciw 
załogi. Część pracowników na 
znak protestu odmówiła po­
brania listopadowych kartek. 
W szeregu zakładach i wy­
działach powstało zagrożenie 
strajkowe. W takiej atmosfe­
rze wystarczy iskra by wywo­
łać eksplozję.

W tej napiętej sytuacji na 
nadzwyczajnym posiedzeniu 
KRH starała się wypracować 
stanowisko wobec zaistniałych 
problemów. Przytoczone na 
wstępie fragmenty dyskusji i 
propozycje pochodzą właśnie z 
poniedziałkowego gremium.

Czy będziemy strajkować 
o żywność?

Co robić? Większość uczest­
ników posiedzenia optowała za 
ujednoliceniem przydziałów 
kartkowych w hucie, a per­
spektywicznie w całym kraju. 
Obecny bałagan i spory są e­

fektem, zdaniem części dysku­
tantów, realizacji zasady dziel 
i rządź. Trzeba położyć kres 
tym praktykom.

Ujednolicenie w HiL miało­
by wyglądać następująco: dzie­
limy pulę mięsną wynikającą 
z kartkowych nominałów rów­
no dla wszystkich pracowni­
ków, a tym, którzy pracują 
najciężej rekompensujemy 
zwiększony wysiłek wartościo­
wymi posiłkami profilaktycz­
nymi. Zwracano też uwagę, 
że wszelkie ustalenia będą 
miały charakter akademicki, 
jeżeli „Solidarność” nie uzy­
ska możliwości kontroli dy­
strybucji żywności.

To jednak zadania na przy­
szłość. A doraźne decyzje? 
Sporo zwolenników uzyskała 
propozycja, aby natychmiast 
ogłosić gotowość strajkową 
jako znak determinacji załogi 
Kombinatu. Ze względu jed­
nak na rozmowy KSH z mi­
nistrem hutnictwa i przemy­
słu maszynowego (uczestniczą 
w nich m. in. W. Bawolski z 
KRH i G. Palka z KK) prze­
ważył pogląd następujący: Os­
tateczne rozstrzygnięcia zapa- 
dną w chwili poznania rezul­
tatów negocjacji. Termin ze­
brania: 13.11., o godz. 14.00.

taił ,

Tablica wmurowana w ścianę ganku 
XIX-wiecznego goszyckiego dworu 
głos’ •

„unia 3 sierpnia 1914 r. z rozkazu Jó­
zefa Piłsudskiego przekroczyli kordon 
grauiczny jako pierwszy patrol polski: 
Władysław Belina Prażmowski, Janusz 
Głuchowski, Zygmunt Bończa Karwac­
ki, Stanisław Grzmot Skotnicki, Anto­
ni Zdzisław Jabłoński, Stefan Hanka 
Kulesza, Ludwik Kmicic Skrzyński. Ten 
dom był miejscem ich pierwszego po­
stoju”.

Juz Dowiem 2 sierpnia 1914 r., a więc 
na cztery dni przed wymarszem Pier­
wszej Kadrowej, na pół godziny przed 
północą wyruszył w pole patrol strze­
lecki. którym dowodził Władysław Be- 
lina-Prażmowski. Historia tego patrolu 
otwiera dzieje odrodzonego do ponad 
50-letniej przerwie regularnego wojska 
polskiego. „Nikt w Krakowie nie wie­
rzył, że wrócimy cali — mówił w r. 
1933 wysłannikowi redakcji „Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego” ówczesny

W DWORKU
wojewoda lwowski płk Belina Fraż- 
mowski — szef sztabu Kazimierz Sosn- 
kowski na pierwszej polskiej odprawie 
wojennej, jaka odbyła się wieczorem 
przed wyruszeniem w pole, po swej 
przemowie pocieszał patrol: — Choć bę­
dziecie wisieli, ale za to spełnicie pięk­
nie swój obowiązek żołnierski i historią 
o was nie zapomni”. O groźbie utraty 
życia świadczył fakt, że oprócz „Beli- 
ny”, dowódcy oddziału 1 Zygmunta Kar­
wackiego — „Bończy”. który dobrze 
znał teren, w skład patrolu wchodziło 
pięciu ochotników

W poniedziałek, 3 sierpnia 1914 r. o 
godzinie 4.30 rano, po przekroczeniu 
granicy zaborów austriackiego i rosyj­
skiego koło Kocmyrzowa, „Bończa” za­
stukał do drzwi goszyckiego dworu. 
Zygmunt Karwacki skierował się do 
Goszyc, bowiem dobrze znał właściciel­
kę zespołu dworskiego. Zofię Zawiszan- 
kę — prawnuczkę profesora Wojciecha 
Jerzego Boduszyńskiego. który ok. 1810 
r. nabył Goszyce od Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — aktywną członkinię
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Konflikt 
w kopalni „Sosnowiec“ 

trwa
Od kilku tygodni trwa strajk w 

kopalni „Sosnowiec". Przyczynę 
wszyscy znamy. Górnicy, szczegól­
nie uczuleni na zagrożenia gazowe 
zostali sprowokowani przez niezna­
nych sprawców poprzez zagazowanie 
przejścia do kopalni. Kilkanaście o- 
sób znalazło się w. szpitalu. Nie ule­
ga dla nikogo wątpliwości, że była 
to prowokacja. Kim byli jej autorzy? 
Z niedomówień wyrażanych przez 
przedstawicieli organów . ścigania 
można się domyśleć, że sprawcami 
są co najmniej sami poszkodowani. 
Natomiast śledztwo toczy się tak o- 
pieszale, że rodzi się podejrzenie, iż 
władzy nie zależy na odkryciu spra­
wców.

Powiadomiono nas w Dzienniku 
telewizyjnym w dniu 9.XI, iż mili­
cja jest w posiadaniu portretu ry­
sunkowego osobnika z „czarnej woł­
gi”, z której wyrzucono ampułki z 
gazem. Portretu tego jednak (chyba 
dla dobra śledztwa?) nie pokazano 
obywatelom. Bo a nuż ktoś by sobie 
skojarzył, ktoś rozpoznał właściwe­
go człowieka?

Nie dopuszczono jak dotąd przed­
stawicieli Komitetu Strajkowego do 
środków masowego przekazu, by 
przedstawili autoryzowaną relację z 
wydarzeń. Bo to też mogłoby pozwo­
lić słuchaczom i czytelnikom na wy­
snucie jakichś wniosków, skojarze­
nie faktów, podzielenie się uwagami. 
Ciągle władze nie chcą podjąć roz­
mów na terenie KWK z Komitetem 
Strajkowym. Unikają deklaracji na 
temat zapłaty za strajk. Załatwienia 
odszkodowań dla poszkodowanych.

W oświadczeniu Komisji Krajo­
wej na ten temat z dnia 4 listopada 
mówi się o tych wszystkich spra­
wach, wyraża uznanie dla górni­
ków za opanowanie i zimną krew 
podczas incydentu, pada także zda­
nie: „że zachowanie władz daje
podstawę do przypuszczeń, że wła­
dza wojewódzka pod tą prowokacją 
się podpisuje”.

Mieliśmy już na Śląsku szereg 
dziwnych co najmniej wydarzeń. 
Pełza tam sobie bezkarnie Forum 
Katowickie, jakieś „Seminarium" o- 
kupuje lokal partyjny, milicja jest 
ciągle bardzo zajęta represjonowa­
niem niezależnych wydawnictw. In­
wigilacja, penetracja, prowokacja 
weszły tam na stałe do słownika po­
litycznego. Teraz słówko „nieznani 
sprawcy" przestało być wynalazkiem 
władz śledczych z Bydgoszczy.

Dziwnie także rozumie tam wła­
dza pojęcie rachunku ekonomiczne­
go. Mimo głośnych zapewnień, że 
każdą cenę warto zapłacić za węgiel, 
którego tak krajowi potrzeba, lek­
kim sercem godzi się na wstrzyma­
nie wydobycia byle tylko nie dopu­
ścić tych strajkujących do telewi­
zyjnego studia. Raczej niech nadal 
strajkują, byle tylko monopol na te­
lewizyjną rację został utrzymany 
we właściwych (czytaj kierowni­
czych) rękach. (ag)

LECHU PRZYJECHAŁ!
(Dokończenie ze str. I) 

i¡ny przeżyli tę zimę. zebu w ojczyźnie 
naszej zaczęto dziać się lepiej.

Tradycyjnym zwyczajem spotkań z 
Wałęsą następuje czas pytań. Przedsta­
wiam najciekawsze. najistotniejsze 
moim zdaniem momenty dyskusji.

Pytanie: Lechu, powiedz coś o ostat­
nich rozmowach z l sekretarzem i pry­
masem. ale rzetelnie i od siebie.

Przewodniczący KK pomimo tego a- 
pelu udziela jednak odpowiedzi dyplo­
matycznej wyjaśniając, że w podobnych 
rozmowach nie następują generalne 
rozstrzygnięcia, lecz przygotowują one 
grunt do negocjacji roboczych. Wałęsa 
przyznał, że spotkanie nastąpiło w try­
bie nagłym, ale ksiądz prymas szyko­
wał się już do dłuższego wyjazdu do 
Watykanu. Sytuacja w kraju tym cza­
sem stawała się coraz bardziej napięta. 
Istniało kilkadziesiąt ognisk zapalnych. 
Rozmowy na najwyższym szczeblu były 
konieczne, by jeszcze raz wykazać, że 
Polak z Polakiem może i musi się do­
gadać.

Zauważyliście, że po tych rozmowach 
zmienił się ton, przestali nas straszyć?

Przywódca Związku okazał się być 
zwolennikiem polityki małych kroków: 
Postępujemy często jak rolnik, który 
ma 10 ha ziemi i zamiast je odpowied­
nio zagospodarować kupuje następne 10. 
Za bardzo chcemy od razu osiągnąć 
wszystko, zamiast korzystać odpowied­
nio z tępo co już zdobyliśmy.

Te uwagi Wałęsa odniósł zarówno do 
sprawy rozmów z rządem, dostępu do 
środków masowego przekazu jak i do 
kwestii podziału majątku byłej CRZZ.

Zapytany o możliwości współpracy z 
partią przewodniczący KK rzeki, że 

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

czasy się zmieniły, nie będziemy żad­
nym przedłużonym ramieniem itp. Ale 
w imię dobra narodu musimy postępo­
wać rozważnie. Niedobrze, gdy jedna 
strona mówi: dawaj wszystko, a jak nie 
to cię uduszę. Pamiętajmy o tym, że 
jeżeli dzisiaj ruch solidarnościowy za­
wiedzie, to za 15 lat znowu weżmiemy 
się za łby, ale wtedy już nikt nikomu 
nie uwierzy i nie obejdzie się bez pu- 
kawek. Związek pozostanie jednak na­
dal związkiem, będzie walczył o swoich 
członków. Nie pozwolimy się wykolę- 
gować.

Wałęsa podjął też sprawę podróży 
icznych działaczy „Solidarności". 

Jeździmy po to, by nawiązać współpra­
cę zaklad-zaklad. Bezpośrednio między 
pracownikami. Dlaczego Polak nie może 
się zamienić na czas urlopu na przy­
kład z paryżaninem? Niech jedzie, 
niech zobaczy ten kapitalizm, porówna 
z tym. co ma u siebie-

Pytano o samorządy pracownicze. 
Zdaniem przewodniczącego, idea ta na- 
bierze rumieńców, gdy z jednej strony 
uwierzymy w siebie, zapomnimy o 
KSR-ach a z drugiej uzyskamy wgląd 
w zakładową „kasę”. Wtedy bierzmy te 
zakłady w garść.

Związkowców z huty interesowała 
również sprawa sprzętu poligraficznego. 
Jak się okazuje urządzenia są. Co praw­
da niektórzy się bali, że im te maszyny 
odbiorą jak to dawniej bywało, pocho­
wali je, zapomnieli gdzie. Mówiąc po­
ważnie „Solidarność” nie cierpi obec­
nie na brak sprzętu. Problem tylko w 
zorganizowaniu transportu. W tym 
miejscu M. Gil zapowiedział utworze­
nie specjalnego zespołu, który sprowa­
dzi maszyny do huty.

W dyskusji padają jeszcze najroz­
maitsze pytania: o Balukę (nic zlepo mu 
się nie dzieje, nie jest represjonowany, 
a gdy zyska zaufanie załóg, na pewno 
znowu wypłynie), o nieszczęsne zarzą­
dzenie nr 37 b. min. Łakomca (tę spra­
wę negocjował Rulewski, myślalem, że 
rozegra to lepiej, skonsultuje się z za­
łogami...), o stosunek do ewentualnego 
strajku HiL o kartki (będę miał wtedy 
pretensje do Mietka, ten problem moż­
na załatwić inaczej, tylko nie czekajcie 
na wytyczne), o ideologię w Związku 
(ideologią nikt jeszcze się nie najadł...), 
o administrację państwową (gdyby jej 
nie było na kogo zrzucilibyśmy nieudol­
ność?), o przyczyny rezygnacji ze 
współpracy z A. Gwiazdą (to jest czło­
wiek walki, do normalnej, codziennej 
pracy się nie nadaje.-.), o to czy wejdzie 
do potencjalnego rządu koalicyjnego 
(Do władzy się nie pcham, ale musimy 
mieć rząd posiadający społeczną okcep- 
tację by wyciągnąć kraj z kryzysu).

W pewnej chwili, gdy Wałęsa mówi 
o wyborach na Zjeździć „Solidarności” 
i o tym, że otrzymał tylko 55 proc, gło­
sów z sali pada stwierdzenie które wy­
wołuje długotrwałą owację:

Proszę się nie przejmować tymi pro­
centami, tutaj, na dole 99,9 proc, ludzi 
jest z panem!

Lech Wałęsa zostaje oficjalnie zapro­
szony na uroczystość poświęcenia sztan­
daru hutniczej „Solidarności”. Zapro­
szenie przyjmuje, ale przyjazdu nie o- 
biecuje: zrozumcie, gdybym chcial jeź­
dzić tylko na święcenia sztandarów < 
tam, gdzie jestem zaproszony na ojca 
chrzestnego, to musialbym mieć na to 
5 lat? Ale jeżeli będę miał czas — będę 
z wami. ADAM RYMOM

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Drużyn Strzeleckich i organizatorkę ko­
biecego oddziału wywiadowczyń Związ­
ku Strzeleckiego.

„Bardzo prędko zjawił się za "Bończą 
oddziałek — pisała Zofia Zawiszanka w 
pamiętniku „Poprzez fronty” (Warsza­
wa 1928) — siedmiu ludzi w ubraniach 
cywilnych. Staszczyli z wózka olbrzymie 
jakieś toboły, w których były mundury, 
karabiny, naboje, a jak się później do­
wiedziałam i... materiał wybuchowy.

Jakże dziwnie wyglądały te żołnier­
skie tornistry i bagnety, leżące całkiem 
jawnie na podłodze wielkiej sieni, w 
tym samym domu, gdzie od kilku lat 
taiła się troskliwie po skrytkach niele­
galna bibuła. Przecierałam oczy — pi­
sała Zawiszanka — by się upewnić, że 
nie śnię.„”.

Dziwna to była kawaleria, ten patrol 
ułański Beliny. Na bryczkach i piecho­
tą wykonywali swoje zadania. Uzbroje­
ni w długie karabiny, takie,, jakich u- 
żywała piechota. Ale była to wyprawa 
prawdziwie kawaleryjska, z fantazją i 
wściekłym ryzykiem. I już wówczas 

było wiadomo, że „Brygada Piłsudskie­
go będzie miała swoją jazdę — pisał 
wybitny legionista i pisarz Juliusz Ka­
den Bandrowski — swoich ułanów, 
swoją husarię będzie miała Brygada 
Piłsudskiego. Skrzydłami tej husarii, 
skrzydłami tej legendy porwie, ponie­
sie naród prędzej może od najświetniej­
szych czynów piechoty.

Uroczy i porywczy, gorący i szalony,, 
a zawsze tak. rozumny we wszystkich 
swych szaleństwach liczył i na to Pił­
sudski w wielkim rachunku sił, które 
mają budzić Polaków, uśpionych już 
prawie niewolą.

Nie rozumieliśmy tego wszystkiego 
wówczas — kontynuował Kaden Ban- 
drowsly — a właśnie to wszystko,, ,tę 
poezję, legendę, tradycję, „te skrzydła 
przynosił Piłsudskiemu Belina — uko­
chany oficer Komendanta — od pier­
wszych chwil wojny polskiej, rozpoczę­
tej o Polskę dnia 2 VIII 1914 roku przez 
konno-pieszy (to jest siodła na plecach 
niosący) patrol Beliny, wysłany w Kie­
leckie”.

Uczestnicy patrolu przez cały krótki 
czas pobytu w Goszycach byli bardzo 
spokojni i naturalni, pomimo, że nara­
żali się ogromnie. Poprosili nawet o od­
dzielny pokój, w którym umyli się i 
przebrali w mundury. Nadszedł rów­
nież czas, w którym Zofia Zawiszanka 
postanowiła złożyć raport ze swojego 
wcześniejszego wywiadu i rozpoznania 
okolicy. „Wschodzące słońce rzucało 
mnóstwo łagodnego, ciepłego światła na 
twarz i postać Beliny. Teraz dopiero, 
gdy przyjmował mój raport i wydawał 
rozkazy — zanotowała w pamiętniku 
pani Zofia — zdumiałam się, jak mo­
głam od razu nie poznać w nim dowód­
cy-.

Już o 7 rano wyjechali „ułani w 
bryczkach” droga na Skrzyszowice, 
Książ i Jędrzejów, serdecznie żegnani i 
zaopatrzeni w goszyckim dworze w du­
żą pakę żywności. A Zawiszanka wyru­
szyła natychmiast do Krakowa, wprost 
do Komendanta Piłsudskiego, aby za- 
wi -źć wiadomość o szczęśliwym prze­
jeździć oddziału Beliny przez granicę.

Pierwszy polski patrol zatrzymał się 
w Goszycach także w drodze powrot­
nej z udanego rozpoznania, 4 sierpnia 
1914 r. Przybyli cali, co do jednego — 
w mundurach, z karabinami i na ko­
niach. A Zofia Zawiszanka zapisała: 
„wrażenie potęgowało się pod wpływem 
opowiadań — komisja mobilizacyjna w 
Jędrzejowie uciekła na samą głuchą po­
głoskę o krążących patrolach strzelec­
kich — uciekła cała straż graniczna ze 
Słomnik przed tym malutkim oddział- 
kiem. Chłopcy opowiadali z humorem, 
jak to nocowali naprzeciw tej silnej za­
łogi, na jakieś tysiąc kroków od ich pla­
cówek — i jak o 6 rano zauważyli ze 
zdumieniem ich zupełny odwrót”.

Pierwsze pięć koni zarekwirowano u 
Kleszczyńskich, w pobliskich Goszycom 
Skrzeszowicach, a do oddziału dołączył 
młody Edward Kleszczyński, późniejszy 
świetny ułan, znany jako „Dzik”.

Tekst i zdjęcia:
Andrzej GACZOŁ



Str. 8 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 47 (1299)

¿¡wita
Mówi Jan Ciesielski

Uczciwa płaca za uczciwą pracę

Piqtek 13 listopada 1981 «. 
godz. 16.00

Centrum Adm. Huty im. Lenina 
Sala Teatralna, budynek „S"

Otwarte Spotkanie 
KRAKOWSKIEGO 

KOMITETU OBRONY 
WIĘZIONYCH 

ZA PRZEKONANIA 
przy ZR „Małopolska” 

ze społeczeństwem Krakowa 
w programie:
■ Działalność i cele KKOWzP
■ Procesy polityczne w PRL
■ Podjęcie rezolucji w obronie 
więzionych za przekonania

Krakowski 
Komitet Obrony 

Więzionych 
za Przekonania 

przy ZR „Małopolska“ 
NSZZ Solidarność

W przyszłym tygodniu w naszym 
MAGAZYNIE

— artykuł Henryki Rosiek o pro­
blemach ludzi starszych

— wywiad z Robertem Kaczmar­
kiem

— sonda czytelnicza na temat 
informacji związkowej

— relacja z poselskich rozmów 
z nauczycielami

KOMU ODZNAKĘ?
Do Dyrektora Naczelnego Kombinatu Metalurgicznego 

Huta im. Lenina

Komisja Wydziałowa NSZZ ..Solidarność" W-M. W-S3. 
W-26 wyrażają głębokie oburzenie z powodu nieprzy znania 
Złotych Odznak zasłużonego dla Kombinatu Huty im. Leni­
na na uroczystości, która miała miejsce w związku z 30- 
leciem energetyka. Wykazy pracowników przedstawionych 
do poszczególnych odznaczeń zostały uzgodnione z kierow­
nictwem poszczególnych wydziałów i zaakceptowane przez 
załogi.

W dniu 10. 10. na spotkaniu kierowników wydziałów i 
przedstawicieli „Solidarności” pionu TE z głównym ener­
getykiem ini. J. Wyrobą w obecności wszystkich błorących 
udział uzyskaliśmy od niego zapewnienie, że otrzymanie 
złotych odznak nie jest niczym uwarunkowane.

W związku z powyższym uznajemy decyzję nie przyzna­
nia tych odznak osobom wytypowanym za samowolną.

Decyzja ta została podjęta bez wiedzy i konsultacji z or­
ganizacjami związkowymi. Równocześnie domagamy się wy­
jaśnienia czy inni odznaczeni: np. ob. Biegun, Patrzałek, 
Kołek, Grela posiadali już wcześniej srebrne odznaki. Ma­
my w tej sprawie wątpliwości 1 nie możemy się zgodzić by 
stosowano różne kryteria przyznawania odznak robotnikom 
i innym osobom spoza Kombinatu.

Protestujemy przeciw samowoli i stosowaniu przedsier- 
pniowych form przyznawania odznaczeń. Żądamy do 31 
grudnia przyznania Złotych Odznak osobom wytypowanym 
przez załogę.

Za Komisje NSZZ „Solidarność” 
Wojciech Świątek Marian Synowiec

Wyrażamy wolę związku do realizacji 
naszego naczelnego zadania — uzyska­
nia uczciwej płacy za uczciwą prace. 
Dotychczasowy system płac już u pod­
stawy jaką jest fundusz płac, kryje ob­
rażającą naszą godność — zasadę ni­
skiej społecznej wydajności pracy. Wy­
raża się to faktem iż płace stanowią 
tylko ok. 10 proc, wartości naszych na­
kładów produkcyjnych. Musimy żądać, 
niezależnie od przyjętych zasad tworze­
nia funduszu płac, oraz niezależnie od 
przyjętych zasad wynagrodzenia. by 
płaca stanowiła rzeczywisty ekwiwalent 
włożonej pracy.

Program placowy KRH obejmuje na­
stępujące działania.

1. Opracowanie zasad gospodarki 
funduszem plac w ramach reformy go­
spodarczej oraz ustalenie zakresu od­
działywania organizacji związkowej na 
politykę płac.

Z KRAJU, REGIONU, Z NOWEJ HUTY
Nauczyciela budzącego głęboki sprzeciw(Dekońrsenie «» »tr. 5)

• 11 bm nawiązali strajkujący w 
Zielonej Górze kontakt telefoniczny z 
wojewodą. ZR Wielkopolska poparł 
Strajkujących w Zielonej Górze, wysu­
nięto żądanie rzetelnego przedstawienia 
historii konfliktu w środkach masowe­
go przekazu przez obydwie strony.

8) Stalowa Wola podpisała z władza­
mi porozumienie w sprawie zaopatrze­
nia w żywność i Innych sprawach wy­
wołujących konflikt w regionie. Nie u- 
regulowano natomiast sprawy zapłaty 
za strajk. Związek w Stalowej Woli 
wyznaczył termin załatwienia tej spra­
wy do 30-tego, po tym terminie po­
dejmuje strajk czynny.
• Powstał Krajowy Komitet Radia 

..Solidarność’, jego przewodniczącą zo­
stała J. Jankowska.
• W czwartek odbyło się w Krako­

wie spotkanie nauczycieli z regionu z 
przedstawicielami Zespołu Poselskiego 
Ziemi Krakowskiej. Tematem sprawa 
narzuconego przez rząd projektu Karty

i. Analizę zasadności funkcjonowa­
nia obecnie stosowanych regulaminów 
premiowania w celu uproszczenia do­
tychczasowych zasad wynagradzania.

1 Opracowanie nowych systemów 
pracy wynikających ae zmniejszonych 
obsad wraz ze społecznie akceptowanym 
systemem wynagradzania.

4. Opiniowanie wszystkich aktów 
normatywnych zatrudnieniowo-płaco­
wych-

5. Dokonywanie kwartalnych ocen go­
spodarki funduszu płac.

7. Bieżącą kontrolę nad udziałem 
funduszu płac w stosunku do wartości 
produkcji Kombinatu.

8. Bieżąca kontrolę nad kształtowa­
niem się płac w Kombinacie w stosun­
ku do średniej płacy krajowej.

9. Bieżącą analizę potrzeb płacowych 
różnych grup zawodowych w Kombi­
nacie.

srocowiska Oświaty. Projekt ten ma 
być 17 bm. dyskutowany przez Izbę Po­
selską.

O W Sosnowcu władze proponują 
strajkującym górnikom wystąpienie w 
programie lokalnym, podczas gdy Ko­
mitet Strajkowy chce przedstawić prze­
bieg konfliktu w programie ogólnopols­
kim tuż po Dzienniku Telewizyjnym. 
Poparcia górnikom w Sosnowcu udzie­
lili górnicy z Kopalni .Julian” w Pie­
karach Śląskich. Pięciu górników pod­
jęło strajk głodowy. Po wizycie Lecha 
Wałęsy w Sosnowcu można mieć na­
dzieję, że konflikt zostanie rozwiązany.
• Gdańska Stocznia Remontowa 

przyjęła imię Marszałka Józefa Piłsuds­
kiego, o wyborze patrona zadecydował 
plebiscyt przeprowadzony wśród załogi.
• Kraków nadal, mimo złożonych w 

tej sprawie wniosków i uchwał związ­
kowych nie posiada ulicy Józefa Pił­
sudskiego przypominamy, że imię to no­
siła ulica dziś nazywająca się ot Ma­
nifestu Lipcowego.

Stal, blacha, wyroD/ .tutnicz« 
dla rolników

Efektem pracy hutników w wolne so­
boty (tak odpowiedzieliśmy na apel Ko­
misji Krajowej) było wy konanie we 
wrześniu prac remontowych na kwotę 
7,5 min złotych. 15 proc, wartości tej 
sumy aostało przekazane (w materiałach 
hutniczych) na rzecz KRH. Realnie wy­
nosi to 7 ton blachy ocynkowanej, 30 
ton stali zbrojeniowej, 5 tom różnych 
rur. Decyzją KRH materiały te zamie­
rza się przeznaczyć na potrzeby rolni­
ków indywidualnych. W październiku 
natomiast suma ta wyniosła 450 tys. zł 
i także wyroby hutnicze zostaną prze­
znaczone dla najbardziej potrzebują­
cych właścicieli gospodarstw indywidu­
alnych.

Koks na czarną godzinę
Z inicjatywy „Solidarności" w Kok­

sowni załoga zamierza w najbliższym 
czasie uprzątnąć teren zakładu z 
wysypującego się na międzytorza 
koksu. Koks ten zostanie zgro­
madzony z przeznaczeniem dla szpitali, 
szkół, żłobków i przedszkoli i przekaza­
ny wówczas gdy zarysuje się wyraźny 
deficyt opałowy.

Czy nie należałoby również zaintere­
sować się odpadami drewna, jakich 
wiele poniewiera się na terenie naszego 
i innych zakładów dzielnicy?

KRH zaprasza
Zapraszamy wszystkich przewodni­

czących Komisji Zakładowych oraz de­
legatów z terenu dzielnicy Nowa Huta 
na walne zebranie delegatów regionu 
Małopolska na spotkanie w dniu 18.11. 
1981 r. o godz. 14.00 w sali Teatralnej
K. HiL. Bud. ,.S".

Tematem spotkania są sprawy: infor­
macji. zaopatrzenie dzielnicy, zabezpie­
czenie przed zimą zgodnie z uchwałą Za­
rządu Regionu z dnia 5.11.1981 r.

M. GIL 
Przewodniczący KRH

SPIĘCIA
Prasa poinformowała, że Marszałek 

Sejmu nie otrzymał jeszcze listu skiero­
wanego doń przez Mariana Jurczyka. 
Poczta pracuje wyjątkowo nierytmicz- 
nie. Pamiętamy listy, które trafiały bły­
skawicznie do rąk adresatów. A były 
to listy sagraniazne.'

Ludzi sfrustrowanych ciągłymi nie­
snaskami pomiędzy głównymi siłami 
społecznymi PRL odsyłam do lektury 
prasowych nekrologów. W podpisach 
zgodnie koegzystują tam i korditety 
PZPR 1 związki branżowe i .Solidar­
ność".-

W sklepach pojawiły się gustowne 
kominki i praktyczne piecyki elektrycz­
ne do sauny — niezbędne wyposażenie 
każdej szanującej się willi. Handel zno­
wu się spóźnił.

Rys. JAN CHOCHOWSKI

Gdyby każdy sekretarz
Chłopy są chytre. O tym wie każdy 

mieszczuch. Wystarczy posłuchać roz­
mów ludzi kolejkujących przed sklepa­
mi mięsnymi, płacących na targu za 
dwa jajka cenę równą wynagrodzeniu 
za godzinę pracy fabrycznego fachowca.

Kawał kanalii z tego chłopa. W polu 
samo roinie, świnie powietrzem się tu­
czą, a on za nic nie chce sprzedać Pań­
stwu żywca tylko cięgiem handluje 
wolnorynkowo. Nęcimy chłopa na różne 
sposoby. Płyną na wieś uroczyste apele, 
błagalne prośby i zaklęcia. Obiecujemy 
fiaty i „Rubiny” za ochlap wołowiny. 
Ktoś widocznie doszedł do wniosku, że 
rolnik obejrzawszy w kolorze kolejne 
arcydzieło reporterskie red. Zubera 
zrozumie- aluzję, w te pędy zdzieli świ­
nię siekierą i pogna z nią do punktu 
skupu. Pomysł niezły, ale mamy lepszy.

Telewizja pokazała niedawno I sekre­
tarza, premiera i ministra obrony 
jak namawiał ciężko przestra­
szonego mieszkańca podsiedleckiej 
wioski by odstawił coś niecoś do skupu. 
Chłop korzył się straszliwie, podkładał 
deski władzy kroczącej przez błotniste 
podwórko na inspekcję do obory i obie­
cywał, że nazajutrz skoro świt zameldu­
je się w GS-ie. Wykorzystajmy ten pre­
cedens. Mamy w Polsce tysiące ludzi 
tzw. aparatu: partyjnego, związkowego, 
parafialnego. Wygońmy tę ogromną ar-

• • •

mię zza biurek, dodajmy im gwiazdy 
sportu i estrady, zwolnijmy przejściowo 
z więzień speców od propagandy sukce­
su. Przerzućmy następnie cale bractwo 
w teren. Niech krążą od gminy do gmi­
ny, od wsi do wsi, od zagrody do zagro­
dy i namawiają, namawiają, namawia- 
ją...

Wyobraźmy sobie, że do gospodarstwa 
w Igołomii przyjeżdża ekipa w składzie: 
v-cepremier Rakowski, Jan Rulewski 
(a jak?!), Zbigniew Boniek plus generał 
i biskup na okrasę. W obydwóch pro­
gramach TV trwa non stop bezpośred­
nia transmisja w kolorze. W świetle ju­
piterów staje indywidualny rolnik Ha- 
remziak Zenon. Padają pytania: Kiedy 
odstawi pan tego tucznika? A co z mle­
kiem i śmietaną? Ile jajek przekazuje 
pan sierotom? Póki co, piosenka dla pa­
na!

Z wojskowego łazika wychodzi Izabe­
la Trojanowska. Orkiestra gra tusz. Fle­
sze błyskają. Trojanowska śpiewa. Bo­
niek opowiada o Lipsku. Kamery szu­
mią. Rakowski waży prosięta. Słychać 
dźwięki Roty. No, który chłop, choć z 
definicji chytry i pazerny, nie ugnie się 
pod taką presją i nie sprzeda świni? A 
jeżeli nie sprzeda to przynajmniej 
wreszcie krzyknie: dalej bracia! Kosy 
stoją na boisku!

ADAM RYMONT
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NłWtinóbna inwestycja — na finiszu

Inwalidzi na ten budynek czekają latami
— ROK REMOTOWAŁEM, ROK BU­

DOWAŁEM — kwituje moje rozczaro­
wanie ANDRZEJ BEGEJOWICZ, ostat­
ni kierownik tejże budowy. Na budowie 
Spółdzielni „Elektrotechnicznej” byłam 
w maju bieżącego roku i wówczas 
wszystko wskazywało na to, że inwesty­
cja jest tuż, tuż na ukończeniu. Spodzie­
wałam się, że zgodnie z wyznaczonym, 
kolejnym terminem, „zielona wiecha” 
zostanie zatknięta w czerwcu.

Minął czerwiec— jest 10 listopada, 
spotykam tego samego kierownika bu­
dowy — Andrzeja Begejo wieża i pytam 
o przyczyny zawalenia kolejnego termi­
nu. Dzień jest mroźny, inwalidzi tkwią 
nadal w starym młynie koło mogilskie­
go klasztoru, pochyleni nad frezarkami, 
szlifierkami- stłoczeni w prowizorycz­
nej galwanizerni — pracują w nieludz­
kich warunkach. Wielu zapewne zwąt­
piło, że kiedykolwiek uda im się wy­
rwać z tych nor, służących przez kilka­
dziesiąt lat za produkcyjne pomieszcze­
nia. Bo też wznoszenie nowego budynku 
dla Elektrotechnicznej Spółdzielni w 06. 
Strusia trwa kilka lat — ciągnie się od 
1974 roku, oczywiście z dłuższymi i 
krótszymi przerwami. Tych dłuższych 
było raczej więcej.

SM „Hutnik" odpowiada

Ouywatel został zarejestrowany poa nr 1091!
Otrzymaliśmy odpowiedź u list otwarty S. Wójcikiewicza do dyrektora SM „Hut- 

■ik”. List pod znamiennym tytułem „Kaloryfery na kartki", mówił o udręce „koegzy- 
•tc-cji” z panelowymi grzejnikami, nagminnie pękającymi.

Wyjaśnia zię, że takich grzejników zamontowano w latach 1972—76 bez zgody inwe­
storów spółdzielni — ponad 40 tysięcy. Do stosowania lyc^żo innow-cji zobowiązało za­
rządzenie Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Grzejniki 
te zaczęły masowo pękać ze szczególnym nasileniem awarii na początku sezonów grzew­
czych, przy rozruchu centralnego ogrzewania. Na dzień 3. 11. br. w całej Spółdzielni 
zanotowano ponad tysiąc awarii.

Obpwatel Stanisław Wójcikiewicz — 
czytamy w piśmie dyrekcji — zgłosił a- 
warię pęknięcia grzejnika w dużym po­
koju w dniu 26. 10. 1981 roku i został za­
rejestrowany pod kolejną pozycją 1091. 
Przed zgłoszeniem Obywatela Wójcikie- 
wicza są jeszcze inne wcześniejsze zgło­
szenia w tym kilka z tego samego otoku.

..dministracja Zespołu Osiedli Spół­
dzielczych nr 5 dokonuje codziennie wy­
miany pękniętych grzejników wg kolej­
ności rejestru i nie może robić wyjątku 
w stosunku do mieszkania Obywatela 
W ójcikiewicza, gdyż spowodowałoby to 
protesty innych mieszkańców. Poza kolej­
nością są wymieniane grzejniki tylko w 
tych mieszkaniach, w których popękały 
we wszystkich pokojach lub mieszkanie 
jest jednoizbowe.

PREZYDENT TEJ BUDOWY NIE WSTRZYMA..
— Reaguje na pytanie o zajezdnię 

autobusową w Mistrzejowicach dyrek­
tor naczelny Dyrekcji Rozbudowy Kra­
kowa I — Marian Palej. — Poza tym, 
to nie jest jakaś wielka zajezdnia lecz 
„zagospodarowana" pętla. To znaczy 
większy przystanek.

Dokładnie dworzec autobusowy — 
bo taką nazwę ma ta inwestycja w 
dokumentacji, będzie się składał z 8 
peronów, stanowisk postojowych, po­
gotowia technicznego, stanowiska sprzą­
tania wnętrz autobusów, dyspozytorni,, 
jednostanowiskowej wiaty obsługi tech­
nicznej. Słowem, będzie to mała za­
jezdnia z zapleczem socjalnym dla pra­
cowników MPK oraz pomieszczeniem 
dla usunięcia drobnych usterek w sa­
mochodzie.

Mieszkańcy os. Złotego Wieku, blo­
ków nr 70 1 71 protestują przeciwko za­
jezdni zlokalizowanej akurat naprze­

PRAWDĄ JEST, że Begejowicz »woje 
kierowanie w styczniu 1980 roku, roz­
poczynał od remontowania tego co już 
zbudowano. Trzeba było wymienić po­
krycie dachu, usunąć elementy skorodo­
wane- trwało to właśnie prawie rok. A 
drugi rok za jego czasów, to dopiero 
właściwa budowa — dopiero krok po 
kroku naprzód. W maju wszystko było 
na dobre] drodze, co więc spowodowa­
ło opóźnienia w budowie?

— Przede wszystkim poważne błędy 
w. projekcie wykonanym przez Biuro 
Projektów Związku Inwalidów, miesz­
czące się przy ul. Floriańskiej.

— Na przykład w wydziale szlijierni 
w ogóle nie przewidziano jakiejkolwiek 
wentylacji. W szlijierni! — gdzie wiado­
mo kurzy się i sypie zewsząd.

— Albo proszę popatrzeć tutaj. W 
tym maleńkim pokoiku będzie się mieś­
cić kasa. Nie pomyślano o okratowaniu 
okien. Takich różnego kalibru błędów 
projektowych było sporo, to opóźniło 
roboty budowlane. Nie można przecież 
robić powiedzmy posadzki, bez podłą­
czeń tego wszystkiego.

— SPÓŁDZIELNIA MIAŁA także 
problemy ze skompletowaniem urzą­
dzeń. Do galwanizerni wanny i inne u-

Przewidywany termin wymiany grzej­
ników u Obywatela Wójctkiewicza Zespół 
Osiedli Spółdzielczych nr S ustalił na 
13. 11. 1981 roku. O ile' zaistnieją możli­
wości, Zespół Osiedli Spółdzielczych nr 5 
dokona wcześniejszej wymiany.

Spółdzielnia poczyniła wszystko co jest 
w obecnych warunkach możliwe aby pro­
wadzić wymianę masowo pękających 
grzejników i nic ze swej strony nie za­
niedbała, a wina za obecny stan leży wy­
łącznie w nieprzemyślanej decyzji Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych, które wyproduko­
wało nie nadające się do eksploatacji grzej­
niki panelowe i zmusiło wykonawców do 
ich montowania".

Z-CA DYREKTORA DS. INWESTYCJI 
MGR IN2. FRANCISZEK KOLASA

ciwko. podobnie, jak od lat interweniu­
ją mieszkańcy os. Tysiąclecia, gdzie 
pod ich oknami (dosłownie) istnieje do­
tychczasowa pętla autobusowa.

Władze dzielnicy t miasta nie widzą 
istotnych przeszkód, by „dworca auto­
busowego" nie budować w tym miejscu. 
Inwestycja została też pozytywnie zao­
piniowana przez Wojewódzki Inspekto­
rat Sanitarny.

W przypadku takiej budowy — wy­
jaśnia dyr. Palej — istnieje wymóg, by 
była ona odległa co najmniej 50 me­
trów od budynków mieszkalnych. Od 
budynku nr 71 zajezdnia będzie odległa 

■o 61 metrów a od budynku nr 70 — o 
81 metrów. Ponadto zajezdnia zostanie 
odizolowana od otoczenia szerokim pa­
sem zieleni — drzew i krzewów.

Budowę rozpoczęto 1 września br.. a 
jej zakończenie przewiduje się na ko­
niec listopada 1983 roku. (R) 

rządzenia przywieziono dosłownie kilka 
dni temu. Poza tym chociaż budynek 
będzie przekazany, sądzę, że jeszcze w 
tym tygodniu, galwanizernia będzie u- 
ruchamiana dopiero w roku przyszłym. 
W styczniu bowiem „Montin” ma przy­
stąpić do instalacji neutralizatora ście­
ków. Bez tego galwanizernią nie ruszy.

— Inspektor pracy zgłosił także sze­
reg zastrzeżeń do faktu braku urządzeń 
wyciszających pomieszczenia.

To „niedopatrzenie” wprawia mnie w 
zdumienie, wszakże w starym młynie 
przypominającym średniowieczną ma­
nufakturę, panuje straszliwy huk. In­
walidzi z ograniczeniami zdrowotnymi 
przecież — muszą tu jednak mieć koń­
skie zdrowie by to wytrzymać. Ze też 
branżowe przecież biuro projektów tego 
nie zauważyło?

Budowa ma więc swoją historię — 
niechlubną. Jest przykładem inwestycji 
z cyklu — grzechów minionego dziesię­
ciolecia. Jest przestrogą, jak nie należy 
budować. Całe szczęście, źe w końcu 
Kombinat Budownictwa Mieszkaniowe­
go „Zachód” finiszuje z tą budową. 
Fanfar raczej nie będzie, ale inwalidzi 
nareszcie będą pracować w przyzwoi­
tych warunkach.

HENRYKA ROSIEK

Artykuł traktujący o przygotowanej 
ustawie prawnej o zakazie przerywania 
ciąży spotkał się z nadzwyczaj żywą 
reakcją czytelników. Choć moja opinia 
zawarta w tejże publikacji była posta­
wiona dyskusyjnie, to jednak w ogólnej 
wymowie zmierzała zdecydowanie prze­
ciwko zakazowi. Natomiast zdania czy­
telników, czego się spodziewaliśmy były 
podzielone.

Część, zwłaszcza młodych kobiet, wy­
powiadała się za dotychczasowym ak­
tem prawnym, dopuszczającym zabieg. 
Lekarze — zarówno kobiety, jak i męż­
czyźni — w zdecydowanej większości 
akt interrupcji uważają za bezprawny 
zamach na życie dziecka. Uwzględniając 
przy tym taką ewentualność, jak do­
puszczalność zabiegu w wyjątkowych 
sytuacjach, gdy na przykład w grę 

Za i przeciw zakazowi 
przerywania ciąży

wchodzi gwałt czy też rozwód małżon­
ków w toku.

Jeden z korespondentów oświadczył 
wręcz, jeśli zastanawiamy się nad wy­
jątkami, czy to odnoszącymi się do ko­
biety. czy do płodu — to w ogóle po co 
ta cała zabawa. Po co wprowadzać coś, 
co zawiera w swojej treści furtkę dla 
omijania przepisu. Szkoda czasu i wy­
siłku naszych panów od ustawodaw­
stwa.

Prawie wszystkie listy, które nadeszły 
do naszej redakcji zawierały troskę o 
zdrowie kobiety. Domagano się, by sze­
rzej, również w naszej gazecie popula­
ryzować sprawy kultury sanitarnej, an­
tykoncepcji — słowem świadomego ma­
cierzyństwa. Wprawdzie w Krakowie 
powstało pierwsze w kraju Towarzy­
stwo Świadomego Macierzyństwa, pod 
jego patronatem pracuje przychodnia 
młodzieżowa przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu, ale z tą „świadomością” nie jest 
najlepiej. Świadczy o tym choćby 
ogromna ilość zabiegów dokonywanych 
codziennie...

Kończymy redakcyjną dyskusję na 
ten ważny temat. Dziękujemy za listy i 
wypowiedzi. Sądzimy, że jest to nasz 
wspólny wkład w ogólnospołeczną dys­
kusję, skłaniającą do refleksji nad spra­
wami, uważanymi dość długo za wstyd­
liwe i prywatne. (R)

Przed czterema laty, na terenie No­
wej Huty powstał Zespół Szkół Odzie­
żowych 1 właśnie w bieżącym roku 
Szkołę opuścili pierwsi jej absolwenci. 
W budynku przy ulicy Bulwarowej (o- 
bok Zalewu) mieści się Technikum, Li­
ceum, Zasadnicza Szkoła, a także Tech­
nikum dla pracujących, gdzie młodzież 
specjalizuje się w takich dziedzinach 
jak: szycie odzieży damskiej, męskiej 
oraz tzw. ciężkiej. Z niezrozumiałych 
powodów > 760 osobowej grupie uczą­
cych się, większość, to dziewczęta. Może 
to tylko pod wpływem chwilowej mody, 
ostatnio tylko ośmiu chłopców zdecydo­
wało się wybrać zawsze bardzo intratny 
i uważany za męski, zawód krawca — 
trzeba przyznać, że (jeżeli ta sytuacja 
ma większy zasięg) trudno będzie się

Dokąd po „podstawówce"?

Może do 
Odzieżowej ? 

nam przyzwyczaić do zamawiania np. 
płaszcza, czy garnituru, u krawcowej.

Szkoła dysponuje — w średnim stop­
niu — wyposażonymi warsztatami, 
gdzie młodzież pod okiem pedagogów 
wykonuje, również dla osób prywat­
nych, różnego rodzaju odzież. Tutaj 
także produkuje się konfekcję dla zna­
nych (nie tylko na terenie Krakowa) 
zakładów odzieżowych jak „Wistula”, 
„Rejonowy Ośrodek Mody”, „Domino”. 
— Może nie wszystkim wiadomo, że 
m. in. te znikające w mgnieniu oka z 
półek sklepowych prześliczne kostiumi- 
ki ze sztruksu, to dzieło rąk nowohuc­
kich uczennic!

Obecny kryzys nie ominął także ZSO. 
Przede wszystkim nie ma materiałów do 
zajęć szkolnych — nie ma również maszy­
ny do obrzucania typu overlock, o której 
dotkliwym braku wspomina dyrektor mgr 
Stanisław Mackiewicz. W związku z tym, 
praktyczna nauka zawodu przebiega na 
razie w sposób niezbyt prawidłowy.

W czerwcu br. Zespół Szkół Odzieżo­
wych w Nowej Hucie otrzymał Sztandar 
oraz imię Jana Matejki. Swój związek z 
wielkim polskim malarzem Szkoła po­
twierdza tym — że był on doskonałym i 
wnikliwym znawcą strojów i opracował 
pierwszy w Polsce album poświęcony te­
mu zagadnieniu — a także tym, że ma 
siedzibę w bliskim sąsiedztwie dworku 
Matejki w Krzesławicach. (*k)

MiW bsiagan
Otrzymaliśmy wyjaśnienie z Urzędu 

Dzielnicowego, informujące o obowiązu­
jących w listopadzie rozliczeniach asorty­
mentowych kartek.

1. do grupy I mięsa zalicza się: schab, 
karkówkę, wołowinę bez kości z bydła 
młodego i dorosłego, polędwicę wołową, 
cielęcinę bez kości,

2. do grupy H mięsa zalicza się: żeber­
ka, boczek, szynkę i łopatkę z kością, bio- 
drówkę, wołowinę i cielęcinę z kością, 
drób, podroby drobiowe, przetwory dro­
biowe,

3. do grupy III mięsa zalicza się: mięso 
mielone (garmażeryjne), podgardle, go­
lonkę, wątrobę, ozory, nerki, mor adelę, 
kiełbasę mieloną,

4. do grupy I wędlin zalicza się: kiełba­
sy — oławska, knyszyńska, szynkę goto­
waną, polędwicę sopocką, baleron, wie­
przowinę i wołowinę w sosie własnym 
oraz konserwy wysokiej jakości z mięsa 
nie mielonego, _

5. do grupy II wędlin zalicza się: Kieł­
basy — zwyczajna, parówkowa, litewska, 
krakowska parzona, żuławska, starowiej- 
ska, wolska, podlaska, parówki, boczek 
wędzony, konserwy typu mielonki' (,Jun- 
cheon turystyczna, mielonka wie-
?raiwa i wołowa), wieprzowinę w sosie 
domowym i pikantnym oraz pasztet luk­
susowy.

PUNKT HONORU DZIELNICOWYCH WŁADZ
i: «kim punktem honoru wtaaz naszej 

dzielnicy jest budowa szkoły podstawo­
wej w osiedlu Piastów. O tym, że w 
Mistrzejowicach dzieci uczą się do 
późnych godzin wieczornych, że szkoły 
są tak przepełnione, że nie ma mowy 
o zajęciach pozalekcyjnych itp. — pi­
saliśmy co najmniej kilka razy.

Szkoła jest tu potrzebna, i szkoła mu­
si stanąć przed 1 września 1982 roku. 
Choć będzie to budynek typowy, jakich 
wzniesiono wiele, bez inowacji, reali­
zacja budynku wymaga odpowiedniego 
cyklu inwestycyjnego zamykającego się 
w czternastu miesiącach. Tymczasem 
czas płynie, jak rzeka... budynek zaczął 

się dopiero wyłaniać z ziemi. Z niepo­
kojem obserwują mieszkańcy krzątani­
nę 2—3 ludzi. Czy przy takim tempie 
robót nie jest zagrożony termin odda­
nia szkoły? Przed nami przecież zima 
i nie wszystko będzie można wykony­
wać pod gołym niebem. Generalnym 
wykonawcą »gkoły — przypominamy — 
jest Budostal-2, to samo przedsiębior­
stwo, którego zasługą jest budynek 
szkolny w cx Złotego Wieku. Sądzimy, 
że i tym razem budowlani ,.staną na 
głowie”, nie zechcą wziąć na swoje su­
mienie losów kilkuset dzieci! (R)
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GŁOS Äfi 
MŁODYCH^

W środowiskach lekarskich krążyła 
kiedyś następująca anegdota: 
Rozmawiają dwaj medycy:

Jestem laryngologiem, ale zajmu-j^ 
ftę tylko Chorobami nosa. Uważam, że 
dolegliwoici gardła i uszu to zupełnie 
inne dziedziny wiedzy — powiada 
pierwszy.

Przepraszam, a w chorobach której 
dziurki nosa szanowny kolega sie spe­
cjalizuje? — pyta zgryźliwie jego inter­
lokutor.

Żart ten dobrze ilustruje absurd zja­
wiska nadmiernej specjalizacji. Długie 
lala pracowaliśmy wytrwale nad zawę­
żeniem. ograniczeniem, rozdrobnieniem 
naszych zawodowych umiejętności. Ka­
talog nazw spotykanych w Polsce fa­
chów mieści sie w opasłych tomiskach. 
Lal temu kilkadziesiąt inżynier był to 
ktoś kto posiadał teoretyczne i prak­
tyczne tajniki niejednej gałęzi tech­
nicznej wiedzy. Obecnie studentów 
szufladkuje się od chwili przekroczenia 
przez nich bram uczelni: wydział, kie­
runek. specjalność, specjalizacja. W re­
zultacie otrzymujemy kadłubowych ab­
solwentów powiedzmy AWF magi­
strów skrętów w lewo narciarskiego sla­
lomu giganta. W zjeździe taki delik­
went czuje' się już nad wyraz niepew­
nie.

Z podobną sytuac ja spot ykamy sie 
również w kręgach robotniczych.

Zbyt daleko posunięta specjaliza­
cja w połączeniu z horrendalnym u- 
MCgegółówieniem składników płar

Prtywieżli... Fot. S. GAWLIÑSKI

III Konkurs Plastyczny
Szkolny Związek Sportowy organizuje III Konkurs Plasty­

czny na plakat pt.:
SPORT W NASZYM ŻYCIU
IGRZYSKA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
BIENNALE FOTOGRAFII SPORTOWO-TURYSTYCZNEJ 
DNI OLIMPIJCZYKA
INAUGURACJA SZKOLNEGO ROKU SPORTOWEGO
Ustala się trzy grupy wiekowe 10—12. 13—15, 15—20. Te­

chnika wykonania dowolna (kolorowe lub czarno-białe). For­
mat 58X<0 lub 40X30 cm. Ilość nadsyłanych prac na poszcze­
gólny teamat od jednego autora — do dwóch sztuk. W każ­
dym temacie obowiązuje wkomponowanie znaczka Szkolne­
go Związku Sportowego i tytułu plakatu. Każda praca win­
na zawierać nazwisko, adres i wiek autora oraz 97.kołę. Pra- 
#e należy nadsyłać do 12.12.81 r. na adres Zar/ądn Dzielnico­
wego SZS w Krakowie-Nowej Hucie, os. Zgody 13.

Dla autorów najlepszych prac i szkół przewidywane są 
dyplomy i nagrody. Przewiduje się też wystawę nagrodzo­
nych i wyróżnionych prae.

SOBOTA 
Program I ,

16.30 Dziennik. .16.50 „Radar”, 
17.05 „Wędrówki z kamerą",
17.30 „Gwiazdozbiór" — Andrzej 
Łapicki, 18.20 „Monitor sejmo­
wy", 18.50 Dobranoc. 19.00 Z ar­
chiwum telekina ..Fatalista"’ — 
film poi., 19.30 Dziennik, 20.15 
„Bitwa u ujścia Rio de la Plata" 
ang. dramat wojenny. 22.15 „Bli­
sko 1 daleko"’. 22.45 Dziennik. 
23.00 — Piosenka 80

Program II
15.20—0.05 Studio-2. 15.35 „Ma­

gazyn pana Manna". 16.10 Kino 
oko. 17.05 „Co słychać w Pol­
sce?”, 18.05 „Stawka większa niż 
życie” (1) — „Wiem kim jesteś". 
19.00 Próg lok.. 20.00 „Morze 
wokół nas’” magazyn morski.
20.30 „Flesz”. 21,00 „30 minut z 
Janem Tomaszewskim”, 21.30 
„Najśmieszniejsze gagi".- 22-.10 
„Kogo śmiem kochać” — fr. dra­
mat psych., 0.00 Dziennik.

NIEDZIEL \
Program I

9.00 „Teleranek TDC” w progr. 
film „Mój generał" (2), 10.30 
..Antena”, 11.00 Dziennik, 11.55 
Eliminacje mistrzostw świata w 
piłce nożnej Polska-Malta, 13.45 
Losowanie dużego lotka, 14.00 
Telew. koncert życzeń, 14.50 Dla 
dzieci, 15.20 „Obrazy z historią” 
(1). 15.25 IV Triennale Tkaniny 
Unikatowej. 15.45 „Wszystko o 
reformie’”, 16.15 Mistrz Konstan­
ty Mackiewicz — historia jed­
nego obrazu,16.35 „Lalka" (5) — 
„Widziadło”, 17.55 „Obrazy z hi­
storią” (2). 18.00 Fragmenty spe­
ktaklu „Transatlantyk”. 18.25

(karta zarobkowa pracowników HiL 
zawiera kilkanaście odrębnych po­
zycji) tworzy system znakomicie u- 
sztywniejący naszą gospodarkę, 
zmniejszając jej przystosowalność do 
zmiennych warunków produkcji. 
Braki materiałowo-paliwowe powo­
dują przestoje. Padają wówczas po­
lecenia. by mistrzowie i kierownicy 
organizowali dla swych podwładnych 
pracę zastępczą. Jak to zrobić, gdy dy­
sponuje się samymi fachowcami, wy­
specjalizowanymi dajmy na to w obsłu­
dze urządzenia, polegającej na przyci­
skaniu palcem wskazującym lewej rę­
ki czerwonego guziczka? Ludzie ci ja­
kiejkolwiek innej pracy bez dodatko-

Specjalista 
skrętów 
w lewo

wego wynagrodzenia podejmują się* na­
der niechętnie. Czyszcząc maszyny, czy 
malując bramy hali żądają dopłaty za 
wykonywani# drugiego zawodu, a ich 
postawie sprzyjają przepisy, instrukcje 
stanowiskowe, behapowskie itp. Nieje­
den szef w tych warunkach machnie 
ręką: niech siedzą i się nudzą! Jak tu 
marzyć o elastycznej i szybkiej zmia­
nie orofilu produkcji?

ialem ostatnio okazie przyjrzeć 
się organizacji pracy w jednym 
z przedsiębiorstw zachodniej Eu­

ropy i zetknąłem się z zupełnie odmien­
ną tendencją. Tamtejszych pracowni­
ków cechuje ogromna wszechstronność. 

„Obrazy z historią” (3). 18.30 18.50 Dobranoc. 19.00 „Mateo Fal-
Śpiewa Elżbieta Adamiak, 18.50 cone” dramat TP. 19.30 Dziennik. 
„Obrazy z historią” (4), 18.55 20.15 Teatr telewizji — „Stary
„Semafor” — reportaż. 19.10 Wie- dom". 21.45 Program publ., 22.20 
czorynka, 19.30 Dziennik. 20.13 Dziennik. 22.35 Wieczory ehopi- 
.,Wojna Trojańska” film prod. nowskie”.
włosko-francuskiej, 22.00 Spor- Program II
towa niedziela. 22.30 Śpiewa gru- 18,i5 „Obrazy z tamtych lat", 
pa „Maanam”. 18.40 „Czterej pancerni i pies”.

Program II 19.00 Progr. lok., 20.00 „Byliśmy
9.00 Program Wojskowy. 9.30 u przyjaciół” film dok., 20.35 

Tygodnik DTV. 10.05 „Wsi spo- Spotkanie z małżeństwem pol- 
kojna..." 10.35 W starym kinie — sko-radzieckim. 20.50 Piosenki ze 
„Piętro wyżej” — poi. komedia, wspomnień. 21.10 24 godziny,
12.00 „Ulice historii”, 12.30 21.20 Film i reportaż, 21.25 
Przeboje tygodnia, 13.30 „Ra- „Karpow kontra Karpow" film

TELEWIZJA
port w sprawie alkoholizmu", 
14.00 „Cyrki świata". 15.00 
„Nie od razu Meksyk zruj­
nowano” film, dok., 15.30 „Pan 
Tadeusz”, 16.25 „Nahorny + 1” 
progr. roz., 17.00 Teleturniej dla 
dzieci, 17.30 Magazyn sportowy, 
18.05 „Szkarłatna litera”. (1), se­
rial’ telewizji RFN — ang.. 
19.00 „Przygody 2 przyrodą", 
20.00 Muzypzne forum. 20.30 „Mi­
ja tydzień — o co bogatszy?", 
21.00 Fonoteka Wojciecha Man­
na. 21.30 Magazyn informacyjny 
dla kobiet. 22.00 „Pętla" film 
poi.. 23.45 Dziennik.

PONIEDZIAŁEK 
Program I

16.30 Dziennik, 16.50 „Zwierzy­
niec”, 17.25 „Marzyciel" film fab. 
prod, bulg., 18.2« „Skarbiec",

dok.. 21.55 „Miasto na mierzei" 
rep. f.lin.. 22.15, „Kompozytor" 
film. dok.

WTOREK
Program I

12.50 Dla szkół. 16.30 Dziennik, 
16.50 „Michałki”, 17.20 Polska 
kronika filmowa. 17.30 Dla mło­
dych widzów, 18.10 Rolnicze roz­
mowy. 18.20 „Interstudio”, 18.50 
Dobranoc. 19.00 „Aktorka” film 
fab. prod. TP, 19.30 Dziennik. 
20.00 „Wszystko o reformie". 
20.15 „Nędznicy" (1). 22.20 „Listy 
o gospodarce”. 22.50* Dziennik.

Program II
17.45 Język ang., 18.20 „Tak jak 

księżyc...”, próg, poetycki, 19.00 
Pt-og. lok. 20.00 „Wieczór repor­
terów", 20.50 „Listopadowe na­
dzieje” progr. muzyczny, 21.45

od specjalizacji zdecydowanie się odże­
gnują. Płaca zawiera tylko jeden ele­
ment: stawkę godzinową. W ramach te­
go podstawowego wynagrodzenia, bez 
winogron w postaci premii, dodatków, 
deputatów, rekompensat należy wyko­
nywać wszelkie polecenia przełożonego- 
bossa. Nie stwarza to żadnych proble­
mów ani kwasów. Jeżeli kierowca cię­
żarówki. w chwili przyhamowania 
transportu, nakłada roboczy kitel i prze­
inacza się w robotnika produkcyjnego, 
jeżeli operator wózka akumulatorowe­
go skleja tekturowe opakowania w ma­
gazynie. jeżeli cała, załoga w razie po­
trzeby chwyta za miotły to jest in zur 
pełnie naturalne i oczywiste. Podkre­
ślam: nie stosuje się bodźców w posta­
ci żadnych e^tra-pieniędzy. Oczywiście 
nie każdy potrafi wszystko, ale u n i- 
w e r s a 1 i z m jest w cenie. Nabyciu 
nowych umiejętności towarzyszy odpo­
wiednia zwyżka stawki. W tak skon­
struowanym systemie motywacyjnym 
pracownikom zależy na podwyższaniu 
swych kwalifikacji, ale tych mierzo­
nych wszechstronnością. Po prostu to 

opłaca.

Uważam, że również w Polsce, w wa­
runkach reformy gospodarczej na­
leży zmierzać ku prostocie i wszech­

stronności. Oczywiście specjaliści <ą 
potrzebni byle tylko nie dać się zwa­
riować. Może powierzać zespołom ro­
boczym obsługę określonego odcinka 
pracy przydzielając jednocześnie nieza­
leżny od liczebności grupy fundusz 
płac? Wtedy każdy członek takiego ze­
społu będzie się starał umieć robić 
i robić jak najwięcej- Tego rodzaju 
zmiany są możliwe w środowiskach lu­
dzi młodych, otwartych, rozwijających 
się. Dlatego rozwożenie tego pomysłu 
powierzam organizacjom młodzieżo­
wym. A może znajda lepsze rozwiąza­
nie?. ADAM RYMONT

innmnimii

24 godziny. 21.55 Wtorek melo­
mana.

ŚRODA 
Program I

9.55 Dla szkół. 16.30 Dziennik.
16.50 Kino najmłodszych, 17.20 
„Giełda", 17.40 Mecz piłki noż­
nej — Polska — Hiszpania. 19.20 
Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.15 
„Boceacio 80" włoski dram, 
psych. 21.10 Progr. publ. 21.45 
Studio sport, 22.35 Dziennik, 22.50 
Studio sport.

Program II
17.20 Język franc., 17.50 „Z po­

kolenia na pokolenie", 18.20 Po­
radnia „Zaufania”. 18.40 Klub 
seniora, 19.00 Progr. lok., 20.00 
„Życie w kolejce”, 20.03 „Po 
grudzie" progr. reporterów, 21.00 
„Tytanik” piosenki Jana Kacz­
marka, 21.35 24 godziny. 21.45 
Konferencja z człowiekiem, któ­
ry obalił ■ Nisona. 22.15 25 łat 
pantomimy wrocławskiej. 22.35 
„Zycie w Kolejce”, 22.50 Piosen­
ki na dobranoc.

, CZWARTEK
Program I

9.00 Dla szkól. 16.30 Dziennik.
16.50 Dla młodych widzów. 17.45 
Wojsk, progr. hist.. 18.10 Rolni­
cze rozmowy. 18.20 „Sonda",
18.50 Dobranoc. 19.00 „Odwiedzi­
ny o zmierzchu” film TP. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Nędznicy” (2). 
22.15 Piłkarski totek, 22.20 „Pe­
gaz”, 22.50 Dziennik.

Program II
17.50 Język rosyjski, 18.20 Ki­

no miniatur, 19.00 Progr. lok., 
20.00 NURT, 21.30 24 godziny, 
21.40 Fieczór filmowy.

Redakcja nie odpowiada »a 
zmiany w programie.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45, I8.00 i 20.15 „Uciecz­
ka na Atenę” prod. angielskiej, od la lat, 
następny program: godz. 10.13 l 19.00 „Ko­
ziorożce 1” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 15 bm. godz. 
13.00 „Zlotorogi jeleń" produkcji radziec­
kiej, b/o.

ŚWIT mała sala od 13 do 14 bm. godz, 
15.00, 17.15 i 19.30 „Ratownik” prod. ra­
dzieckiej, od 15 lat, od 15 do 16 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „2 dni życia Dostojew­
skiego” prod. radzieckiej, od 15 lat. od
17 do 18 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 
„Dwadzieścia lat później" prod. radziec­
kiej od 12 lat, od 19 do 21 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Cudze pieniądze" prod. fran­
cuskiej. od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
„Wspólnik” prod. francuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 15 bm. 
godz. 13.00 „Ebirah potwór z głębin” prod, 
japońskiej, b/o.

ŚWIATOWID mata sala od 11 do 15 bm. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Czy zabiła" prod. 
francuskiej, od 15 lat, od 16 do 17 bm. 
godz. 15.00, 17.13 i 19.30 „Brylantowa rę­
ka” prod. radzieckiej, b/o, od 18 do 22 bm, 
godz. 15.00, 17.30 i 20.00 „Powrót do do­
mu" prod. USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
14 i 15 bm. godz. 19.15 „Krakowiacy i 

Górale”, 16 i 17 bm. teatr nieczynny, od
18 do 20 bm. godz. 19.15 „Awantura w 
Chiogei”.

KLUBY
DOM KULTURY HiL, ul. Majakowsaie- 

go 2, 13 brn. godz. 18.00 „...he, ja. ho psa, 
ale nie zaginie baciara krakowska” — 
folklor muzyczny regionu krakowskiego 
przedstawia kapela „KRAKUSY", 16 bm. 
godz. 18.00 „Gdzież jest poeto ocalenie...”.
— montaż tekstów poetyckich Czesława 
Miłosza w wykonaniu grupy teatralnej 
DKK „KRĄG”. 16 bm. godz 11.00 „GAIK”
— koncert zespołów artystycznych DDK 
HiL, w programie występ zespołu Pieśni 
i Tańca NOWA HUTA 1 zespołu wokalne-, 
go „AD LIBITUM. Bilety do nabycia w 
Dziale Artystycznym Domu Kultury. 17 
bm. godz. 18.00 „TELEPATIA” — wiedza 
czy szarlataneria, eksperymenty i hipote­
zy przedstawia mgr Jerzy STOBINSKI.
19 bm. godz. 18.00 ..Historia pop-musie.” 
w wykonaniu Jeraege BOŻYKA. Bilety 
rozprowadza Dział Artystyczny DKK HiL.

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY 
„KROPKA”, ul. Majakowskiego !.

Pokaz filmów LLCHINO WLSCON- 
TIEGO — 13 bm. godz. 19.00 „Rocco i jego 
bracia", 20 bm. godz. 19.00 „Lampart", 
„Niewinne”.

KLUB KUŹNIA DKK HiL, os. Złotego 
Wieku 14.

15 bm. godz. 11.00 „Niedziela » bajka” — 
projekcja bajek filmowych. 15 bm. godz.
17.30 Koncert z cyklu „W kręgu muzyki 
poważnej”, 19 bm godz. 18.00 ’ „FONO- 
KI.UB” prezentuje...

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY 
„KUŹNIA”, os. Złotego Wieku 14.

13 bm. £odz. 19.00 „Czas Apokalipsy".
KLUB ŚRÓDPOLE, os. Na WZGÓ­

RZACH 17a.
17 bm. godz. 18.00 „Wieczór z folklorem” 

koncert kapeli podwórkowej .ANDRE. 
SY”. 19 bm. godz. 17.00 „Jak tu prawdę 
o Polsce powiedzieć" projekcja filmu ..Za­
mach stanu”, wprowadzenie i dyskusja po 
filmie — Bogusław HOŁDYS.

KI.UB KOMBATANTA ZBoWiD, os. 
Górali 23.

19 bm. godz. 17.30 „Prawdzie w oczy" — 
spotkanie z uczestnikami wydarzeń lat 
1955’56 w Nowej Hucie.

KLUB MŁODYCH, os. Młodości l.
13 bm. godz. 16.00 Turniej brydża spor­

towego, 15 bm. godz. 10.00 Bajki filmowe 
dla dzieci, 16 bm. godz. 17.00 Spotkanie 
grupy Plastyków Amatorów, 17 bm. godz.
17.30 — Występ Kabaretu ZAKB z udzia­
łem Stefana FRIEDMANA .Pawła DIU- 
ŹEWSKIEGO, Krzysztofa J\ROSZYN. 
SKIEC.O oraz Jana Tadeusza STVNT- 
SŁAWSKIF.GO. Bilety do nabycia w Klu­
bie Młodych. 18 i 20 bm. godz. 16.00 — 
Turniej brydża sportowego. 19 bm. godz, 
17.00 film fabularny pt. „Komisarz w 
spódnicy”, prod. francuskiej.

KLUB MPiK „RUCH” Plac Centralny.
Od 11 do 17 bm. — Wystawa GRAFIKI 

Bertila M.-WRITZENA (Szwecja), 17 bm. 
godz. 18.00 — z cyklu „Przegląd wydarzeń 
międzynarodowych” pt. „Dokąd zmierza 
Egipt” — spotkanie z dr Tadeuszem FRY- 
ZELEM prowadzi red. A. Karłowski. od 
18 do 30 bm. Wystawa LITOGR \FIA Ha­
ralda MTZKENŚA (uroczyste otwarcie 18 
bm. godz. 18.00.

CENTRUM KULTURY MŁODZIEŻY I 
STUDENTÓW „FAMA”, os. Willowe 29.

17 bm. godz. 19.00 Klub Publicystyczny. 
Halina BORTNOWSKA (ekspert Zarządu 
Regionalnego NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”) 
spotkanie pod hasłem „Echa Zjazdu”.
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Kartki na życie

Wyjątki z dziennika Juliusza Flegmon

Od dzisiaj ze względu na podwyżkę ceny jaj podnosimy 
cenę Kombinatorka do 1 dolara. Kupując Kombłnatorka 
najlepiej lokujesz swój kapitał. W Kombinatorka przyję­
liśmy najniższy kurs: dolar za 3 złote. Tego jeszeze nie było!

V nowym Ikarusie dostrzegliśmy taki napis: W razie 
niebezpieczeństwa należy przekręcić uchwyt zrywając 
plombę i otworzy drzwi.

Kali zrozumieć.

i

iCOHISJA ROZWAWfA ze SHOKICFf 
O OMIWilU OAC31 SARANINX

Rys. PAWEŁ WARCHOŁ

FRASZKI
wchodzi w Zycie

Zespół ubezpieczeń nowych 
od -wypadków kolejkowych.

W MARSZU PO SZCZĘŚCIE 
Niektóre kroki ekonomistów i polityków 
zdystansowały nam humorystów i satyryków.

NIERZADKI EGZEMPLARZ
Tytuł naukowy 
a tekst podwórkowy.

POWÓD PODSKAKIWANIA

Nikt jeszcze w Polsce tego nie 
drukował!

Opowiadanie napisane w 1924 r.
Tłumaczył: LUDWIK MIKRUT

obiedzie z moim sta- 
Malcfroi, radcą prę­

go wysondowałem 
uprzednio język kil-

2e inflacja u nas pości
— skaczą ceny. Nie z radoici.

10 lutego — W dzielnicy krąży absur­
dalna plotka na temat nowych ograni­
czeń. Aby odsunąć widmo głodu, i za­
pewnić lepszą wydajność pracującej 
części społeczeństwa, postanowiono u- 
śmiercać nieproduktywnych konsumen- 
tów-starców, rencistów, emerytów, bez­
robotnych i w ogóle wszystkie inne 
zbędne gęby. W gruncie rzeczy uważam, 
że ten krok jest w miarę sprawiedliwy. 
Spotkałem przed chwilą mego sąsiada 
Rochet — tego krzepkiego siedemdzie- 
sięciolatka, który poślubił w ubiegłym 
roku młodą, dwudziestoczteroletnią ko­
bietę. Dusząc się z oburzenia wykrzy­
kiwał: „Co tu znaczą lata skoro u- 
szczęśliwiam swoją laleczkę!”. W pod­
niosłych słowach poradziłem mu aby z 
wyniosłą radością zniósł tę ofiarę swo­
jej osoby dla dobra ogółu

12 lutego — Nie ma dymu bez ognia. 
Byłem dzisiaj na 
rym przyjacielem 
fektury. Sprytnie 
rozwiązawszy mu
koma kieliszkami alkoholu Rzecz oczy­
wista nie chodzi wcale o uśmiercanie 
darmozjadów. Będzie się po prostu o- 
graniczać ich czas życia. Malefroi zdra­
dził mi, że ilość życia w miesiącu każ­
dego osobnika będzie wprost proporcjo­
nalna do jego użyteczności jako jedno­
stki produkcyjnej. Prawdopodobnie 
kartki życia są już wydrukowane. Roz­
rzewniony alkoholem wypowiedziałem 
na ten temat kilka wzniosłych i poe­
tyckich uwag. Malefroi też rozczulony 
tą sympatyczną atmosferą patrzył na 
mnie przyjaźnie ze łzami w oczach.

13 lutego — To jest nikczemność! ha­
niebne bezprawie! potworna zbrodnia! 
W prasie ukazał się dekret i okazuje 
się. że wśród „konsumentów” których 
utrzymanie nie Jest zrekompensowane 
żadnym realnym wkładem z ich stro­
ny” figurują artyści, pisarze, dzienni­
karze! Na upartego mógłbym zrozumieć 
i zgodzić się, że zarządzenie dotyczy 
malarzy, rzeźbiarzy, muzyków. Ale pi­
sarzy!?

(Dalszy ciao za tydzień)

POZIOMO: 7. stan nienaturalnie dobrego samopoczucia, 
radosnego nastroju, 8. pracownik obsługujący pasażerów na 
statku lub w samolocie, 9. orszak, poczet, świta, 10. wędzi­
dło, uzda, 11. duże jezioro w Afryce Wsch., 14. rodzaj szkła 
imitującego drogie kamienie, zwłaszcza brylanty, 17. miara 
jubilerska, 19. pracownica drukarska składająca tekst, 20. 
istnieje obecnie na każdy towar, 21. roślina oleista rodem 
z Azji wsch., 22. dawniej pas tkaniny do owijania nóg po­
niżej kolan u żołnierzy piechoty, 23. wąska, podłużna ta­
blica czekolady, zwykle nadziewanej masą, 26. rocznik, 
kronika (używa się z reguły liczby mn.), 29. młody, mały 
pies, 31. atrybut artysty malarza, 32. bunt, rewolta szlach­
ty w dawnej Polsce, 33. ptak arktyczny (nie lata), 34 mat­
ka męża.

PIONOWO: 1. artyzm, mistrzostwo, perfekcja, 2. twoja 
ojczyzna, 3. państwo w pd.-zach. Azji nad M. Śródziemnym, 
4. nauka o moralności, 5. najcieńsza struna w skrzypcach, 
6. ryba słodkowodna z rodziny karpiowatych, 12. rwa kul- 
szowa, 13. Polak starej daty, typ szlachcica konserwatyw­
nego, 15. automat wykonujący określoną pracę, 16. żeton, 
liczman, 17. jaglana, owsiana itp., 18. pewien wyznaczony 
teren, okręg, okolica, 24. b. powolne tempo w muzyce, 25. 
obraza, zniewaga, 27. pierwiastek chem. o la.28, 28. nie­
dorzeczność, nonsens, 29. mały cienki pal, kołek, 30. czar­
na, w kropki bordo gryzie trawę_

Wśród czytelników, którzy da dnia 19 listopada nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 45.
Poziomo: 5. jagniątko, 8. Mendog, 9 Narwik, 12. szkoła, 

13. abażur, 14 szaty, 15. ściana, 17. grobla, 19. połówka, 20. 
staruch. 23. onucka, 25. karesy, 27. świat, 28. aceton, 30 
kreska, 31. Tarnów, 32. woalka, 33. geografia.

Pionowo: 1. pardwa, 2. anegdotka, 3. pątniczka, 4. skar­
ga, 6. Werona, 7. mikado, 10. szachownica, 11. publicystka, 
1«. nawyk, 18. runda, 21. równowaga, 22. krakowiak, 24. 
cetnar, 26. rzepka, 29. Nanker, 30. kramik.

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżów­
ki w 44 numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali: Maria 
KRAJ 31—318 Kraków, ul. Jaremy 14/51. Jan SZKARA­
DEK, 31—334 Kraków, ul. Różyckiego 5/3«. Robert GAŁĄZ­
KA, 31—861 Kraków, os. Niepodległości 9/72.

UWAGA! Nagrody prześlemy pocztą.

dostępność tygodnika ewentualnie inne kwestie w 
„Głosie Nowej Huty”?ANKIETA

Drogi Czytelniku!
Czytasz właśnie odnowiony „Głos Nowej Huty" 

— tygodnik Samorządu Pracowniczego Kombinatu 
Mamy nadzieję, że Ci się podoba. Pragniemy, aby 
służył Ci jak najlepiej. Poinformuj nas • czym 
chciałbyś czytać w swojej gazecie, jakie tematy in­
teresują Cię najbardziej. Wypełnij ankietę. Dotyczy 
ona także radiowęzła Kombinatu, nad którym nad­
zór programowy i redakcyjny sprawuje TÓwnież Sa­
morząd Pracowniczy.

—aznacz właściwą odpowiedź. Można też zazna­
czać kilka odpowiedzi w tym samym pytaniu.

Wypełnione ankiety należy składać w Komite- 
tacn Założycielskich Samorządu Pracowniczego we 
wszystkich komórkach organizacyjnych Kombinatu 
lub przesyłać na adres: Komitet Założycielski Sa­
morządu Pracowniczego Kombinatu Metalurgicz­
nego Huta im. Lenina, 30-969 Kraków 28.

Jak często czytasz „Głos Nowej Huty"? (wla- 
. ą odpowiedź podkreśl):

■■nie. od czasu do czasu, przypadkowe nu- 
tnery.

*-k słuchasz audycji radiowęzła Kom­
binatu? (podkreślą:

regularnie, od czasu do czasu, bardzo rzadko.
3. Czy oceny i poglądy prezentowane w „Głosie 

Nowej Huty” I radiowęźle Kombinatu są na ogół 
■godne s Twoimi ocenami esy nie? (podkreśl):

TYGODNIK RADIOWĘZEŁ
tak, są zgodne tak, są zgodne
na ogół zgodne na ogół są zgodne

rzadko są zgodne rzadko są zgodne
nie są zgodne nie są zgodne
4. Najchętniej czytane przez Ciebie stałe działy 

(podkreśl):
„Opinie”, „Z życia partii”, „Solidarność”, „Głos 

Młodych”, „Humor i Satyra”. „Kronika Sądowa”, 
„Sport”, „Turystyka”, problemy Kombinatu, pro­
blemy miejskie______________________________ _

5. Najchętniej słuchane przez Ciebie audycje 
(podkreśl):

rozmowy przez mikrofon, wywiady, dziennik „Z 
kraju i ze świata”, „Solidarność” na codzień, blok 
informacyjny KRH, Partia w zakładzie, przegląd 
prasy, przegląd sportowy, komentarze, pogadanki, 
koncert życzeń_________________________________

6. Jakie uwagi nasuwają Ci się w związku z ta- 
kizni sprawa—i j k: debór tematów, częstotliwość 
ukazywania się, objętość, atrakcyjność graficzna.

7. Jakie uwagi nasuwają Ci się w związku z ta­
kimi sprawami jak: dobór tematów, łączny czas e- 
misji programu, ilość i jakość muzyki ewentualnie 
inne kwestie w radiowęźle?

Czy radiowęzeł powinien nadawać program (pod­
kreśl):

na zmianie rannej, na zmianie rannej i popołud­
niowej, na wszystkich zmianach?

Czy radiowęzeł powinien nadawać program w cią­
gu zmiany przez (podkreśl):

2, 4, 6 godzin?
8. Czy „Głos Nowej Huty” i radiowęzeł Kombina­

tu konsekwentnie powracają do podejmowanych 
wcześniej tematów? (podkreśl):

TYGODNIK RADIOWĘZEŁ
Tak. Tak,
Nie Nie,

Nie mam rida-. . -ii-? mam zdania.
(Dalszy ciąi: ua str. 12)
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Stal nie strajkowała

Bitwy z Grunwaldem♦
Kawał sprawili kibicom Hutnika piłkarze ręczni Śląska 

Wrocław, którzy w minionym tygodniu mieli gościć na Su­
chych Stawach. Mecze zostały przełażone ze względu na 
kłopoty zdrowotne zawodników wrocławskich. Nowy termin 
podamy, gdy tylko Związek Piłki Ręcznej podejmie decyzję,

W tym tygodniu kolejna runda rozgrywek ekstraklasy. 
Hutnik wyjeżdża do Grunwaldu Poznań.

Mecz sezonu w II lidze koszykarek

Mogq iskry lecieć
Dwie są niepokonane drużyny w II lidze koszykarek. Hut­

nik i AZS Lublin. Obie kiedyś grały w ekstraklasie, obie za­
mierzają tam powrócić. Kto jest lepszy zobaczymy już w so­
botę, o godz. 18.00 w hali Hutnika. Warto przyjść zobaczyć 
ładne dziewczyny i pasjonujące widowisko.

W minionej kolejce: STAL BRZEG — HUTNIK 68:77
Najwięcej punktów dla Hutnika: Tomal 18. Krzemińska 16 

i Kokoszka 14.

Koszykarze Hutnika pokonali lidera

Nie pomogli 4 tarnimtiw
HUTNIK — POLONIA WARSZAWA 78:59

Punkty dla Hutnika: Matysiak i Mielcarek po 23, Klimczyk 
16, Suda 8, Jasiówka 7, Szporna 1.

Takiej obrony jaką zademonstrował Hutnik nie ogląda się 
nawet w ekstraklasie. Nie pomogli liderowi II ligi 4 dwu­
metrowe.'- i rozgrywający rutyniarze. Krakowianie zrównali 
się p»nktam: z Polonią,

Rzuca Leszek Mielcarek.
Fot. STANISLAW GAWLIŃSKI

I

PECH
STAL ST. WOLA — HUTNIK 2:0

Piłkarze Stali grali tak jakby nic 
nie wiedzieli o trwającym w regionie 
strajku. Hutnik też bił się twardo do 
końca ale szczęście bardziej sprzyjało 
gospodarzem. Po 13. feralnej dla Hut­
nika kolejce, zajmuje on 5 miejsce ze 
strata 5 pkt. do prowadzącego Rado- 
miaka.

Ocena gry zawodników Hutnika: Ko­
coń 2, Kil 3, Karaś 3, Wiącek 2, Kru­
szec 3, Bargiel 3, Stokłosa 3, Putek 4, 
Przybyłowski 3, Orzeł 3, Sysło 3.

W tym tygodniu przedostatnia kolej­
ka jesiennej rundy rozgrywek

Znowu grają ze Stalą
Tym razem u siebie ze Stalą rzeszow­

ską. która spokojnie śpi na ostatnim 
miejscu w tabeli. Pamiętać trzeba jed­
nak że „śpiący rycerze” z Rzeszowa nie 
tak dawno w Pucharze Polski dołożyli 
Hutników1! 2:1 Mecz odbędzie się na 
Suchych Stawach w niedzielę o godz. 
14.00. (raf)

HANDEL 
KIBICAMI

Pieniądze wymyślili Fenicjanie. Od 
tego czasu przez długie wieki szmal 
był motorem ludzkich działań. Za 

forsę sprzedawano władze i miłość, 
księstwa i królestwa, śmierć i epokowe 
wynalazki. Rosyjski car za kilka mi­
lionów dolarów pozbył się Alaski cze­
go do dzisiaj żałują jego rodacy. Za 
marnych -kilka tomahawków naiwni 
Indianie wynieśli się j- Manhattanu u- 
stępując miejsca drapaczom chmur. 
Pieniądze. O nich się mówiło, za nie 
zdradzano, odstępowano duszę diabłu 
w komis. Aż nadszedł czas, gdy w bied­
nym kraju, gdzieś w Europie, miejsco­
wy pieniądz stał się bezwartościow m 
świstkiem, a prawdziwa twarda walu­
tą okazały się żywnościowe kartki. 
Chęć zdobycia dodatkowych zadruko­
wanych kawałków papieru na nowo 
rozbudziła ludzkie namiętności. Pe­
wien nieszczęśnik za celulozowy przy­
dział wolowtn-u stal się nawet śioiad- 
kiem Jehowy. Ale i tutaj rozszalała się 
inflacja. Kartki przestały być przed­
miotem pożądania. Wtedy mądry na­
ród przystąpił do wymiany towaru za 
towar. Za trzy kilo cukru, litr bimbru 
itd. Towarów mogących zastąpić pie­
niądz w jego pierwotnej funkcji tez 
jednak szybko zabrakło. I wówczas wy­
toczono ostatnią handlową armatę, o- 
starm element przetargu, który mógł 
podtrzymać żucie wątłego ducha Fi­
na nsa—

W Informatorze Związkowym KRH 
z datą 17—23. 10. 81. przeczy­
tałem następujące oświadcze­

nie: ..Oświadczamy, że ob. Stanisław 
Karpierz w dn. 25. 09. 81. mając bilety 
wstępu na mecz piłki nożnej pomiędzy- 
drużynami „CraccPii” i „Hutnika” na 
dzień 27. 09. namawiał nas do wypisa­
nia się z KSZZ „Solidarność" i wstąpie­
nia do związków branżowych w zamian 
za otrzymanie biletu wstępu na wtw 
mecz. Tu następuje 8 podpisów.

Oto czego doczekaliśmy, czym musi- 
mu płacić za doczesne dobra. Teraz, by 
kupić w sklepie pół kilo ryżu trzeba 
będzie podpisać cyrograf z patriotami . 
ze Zjednoczenia „Grunwald".

ADAM RYMONT I

15-letnła Teresa Folga zdobyła w tym sezonie 5 złotych 
medali na Mistrzostwach Polski i 23 miejsce na Mistrzo­

stwach Świata Seniorek.
Fot. WACŁAW KI.AG

Zgasili rywali
Zakończyły się rozgrywki piłkarskiej ligi TKKF Nowej Hu­

ty. Tabela końcowa:
1. TKKF „Płomień" — Szkoła Chorąż. Pożarn. 16 22 40:17
2. Elekt romontaż 16 22 50:27
3. TKKF „Relax" 16 21 37:25
4. TKKF „Znicz” OHP 16 20 35:19
5. Montin 16 18 34:32
6. MPO 16 14 45:40
7. Vitrobud — Krak. F-ka Szkła 16 11 34:51
8. Budostal-10 16 10 21:61
9. MPEC 16 6 21:43

O pierwszym miejscu zadecydowały mecze bezpośrednie po­
między Płomieniem a Elmontem. Pierwszy remis 2:2, drugi 1:0 

na korzyść Płomienia.
Królem »Irielców TcstaA T.dxis\-a.w Sxpigjel, który w 16 me- 

czach zdobył 25 bramek (Elmont), a najlepszym bramkarzem 
Krzysztof Antonowicz (Płomień). Najbardziej walecznym i fair 
play grającym zawodnikiem uznano Andrzeja Deptułę (Relax),

'axiram

9. O czyni dowiadujesz się z innych źródeł, a obciąłbyś o tym przeczytać w „Glo­
sie Nowej Huty” lub usłyszeć w radiowężle Kombinatu?

10. Czy „Głos Nowej Huty” powinien zamieszczać (pokreślić):
krzyżówkę, program TV, program kin i imprez kulturalnych?
11. Czy masz zaufanie do zakładowych środków informacji? Czy uważasz, ze 

rzetelnie i obiektywnie prezentują interesujące Cię sprawy?
TYGODNIK RADIOWĘZEŁ

Tak, Tak,
Nie. Nie,

Nie mam zdania. Nie mam zdania.
12. Jak „Głos Nowej lluty" i radiowęzeł Kombinatu informuje o następujących 

sprawach? (zaznacz krzyżykiem):
TYGODNIK RADIOWĘZEŁ

za za wystar- za za wystar- 
mało dużo czająco mało dużo czająco 

Kombinatu ...................... . ........ .........................................
w tym: . ................... . ......... .... ..... ...... ............  ....
sprawach gospodarki i produkcji ..............           „
sprawach społeczno-politycznych _____  ____ _ _ __ _ _____  _____ _____ _
■prawach socjalno-bytowych ... ....... ..................._ ....... ......................
sprawach kulturalnych _................................... 1.... .".Z ZII.™ ....... J

dzielnicy Nowa Huta 
Krakowa i regionu 
Samorządu Pracowniczego 
NSZZ „Solidarność” Kombinatu 
PZPR Kombinatu
ZZH Kombinatu 
ZSMP Kombinatu
Stanu gospodarki 1 reformy gospod. 
wzrostu cen i zaopatrzenia sklepów 
mieszkaniowych
BHP
innych (jakich)?

13 Jak Twoim zdaniem „Głos Nowej Huty” i radiowęzeł Kombinatu (zaznacz
krzyżykiem):

informuje o życiu i problemach załogi 
upowszechnia wiedzę techniczną i eko­
nomiczną
pomaga w rozwiązywaniu problemów ... 
pracowniczych i osiedlowych 
popularyzuje najlepszych pracowników 
wpływa integrująco na załogę

TYGODNIK
źle dob- dosta- 

rze tecznie

RADIOWĘZEŁ
źle dob- dosta- ' 

rze tecznie


